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Dlatego to „ogólne położenie Europy'1 
nie może dzisiaj najmniejszej dać rę­
kojmi pokoju i bezpieczeństwa; dlatego 
to w „ogólnśm położeniu Europy" tkwi 
zaród przewrotu politycznego, o którym 
p. Beust mówi, że „będzie można go 
zażegnać, jeżeli tylko delegacje uchwalą 
przedłożony budżet wojenny i umoże- 
bnią rządowi utrzymanie gotowej do 
wojny silnej armji."

Nie wchodzimy w ocenianie stosowno- 
ści i praktyczności tego środka zaże­
gnania burzy, to tylko z zadowoleniem 
zapisujemy, że z ust dyplomaty, w któ­
rego ręku schodzą się tajemne nici 
spraw europejskich, słyszymy przyzna­
nie, że burze, które dziś zagrażają po­
kojowi, pochodzą z „ogólnego położenia 
Europy."

chce więcej. Czego opozycja chce, tego 
cesarz ani jej mesażem nie obiecał, 
ani w senatus consultum  jej nie daje.

Obiecał on w mesażu: „rozszerzyć 
atrybucje ciała prawodawczego, o ile 
to tylko zgodnem jest z podstawą kon­
stytucji," t e g o  dotrzymał. .Ale opozy­
cja liberalna wcale czego innego pra­
gnie. „Zniesienie rządu osobistego, za­
prowadzenie szczerego parlamentary­
zmu" — oto jćj program, Reformy ce­
sarskie zapowiedziane mesażem, rozpo­
częte przez senatus consultum , nie u- 
rzeczywistniają tego programu. Opozy­
cja francuzka, podsycana świeżemi ode­
zwami posłów lewicy, listem Gambetty
1 mową Jules Favra w Rouen, jako 
pierwszy warunek parlamentaryzmu żą­
da odpowiedzialności ministrów przed 
reprezentacją kraju. Jeżeli ministerstwo 
ma być odpowiedzialne, ministerstwo 
musi rządzić, fa nie cesarz. Czemże 
będzie cesarstwo bez rządu osobistego 
cesarza?

Cesarz chce pogodzić, co się pogo­
dzić nie da : rząd swój, cesarstwo, z 
parlamentaryzmem. Rozszerza on atry­
bucje ciała prawodawczego, ale nie od-1 
stępuje ani na włos od głównej zasady 
cesarstwa: „Ministrowie zawiśli są od 
cesarza; uchwały ich zapadają w radzie 
ministerjalnej pod przewodnictwem ce­
sarza." Wprawdzie telegram powyższy 
dodaje słowa „są odpowiedzialni," ale 
nie mówi przed kim; nie można zaś 
ani pomyśleć, żeby ministrowie, którzy 
zawiśli są od cesarza i pod jego prze­
wodnictwem uchwralają, mieli być od­
powiedzialnymi przed parlamentem.

Tak więc fundament cesarstwa, g łó­
wna zasada konstytucji r. 1852 , dotąd 
stoi jtszcze nietkniętą, niezachwianą 
jak skała, około której zaledwie plu­
skają lekkie fale mesażu i senatus- 
consultum. Ażeby skałę tę podmyć i 
obalić, trzebaby silnych bałwanów, któ­
rych przecież cesarz sam na własną 
zgubę nie wznieci.

Drugi akt przesilenia we Francji 
zostawia nas zatem w tćj samej nie­
pewności, w tem samćm naprężeniu co 
pierwszy. Nic jeszcze się nie stało, 
choć na ważne zanosi się dzieje. Za­
wiązała się dopiero intryga; czy bę­
dziemy świadkami dramatu według za­
sad i reguł sztuki?

Cesarz Napoleon ma wierzyć w f a ­
tum  i w dnie przeznaczenia. Wiadomo, 
że za taki dzień przeznaczenia uważa 
drugi dzień grudnia. WMniu 2 grudnia 
koronowany został Napoleon I cesarzem;
2 grudnia wygrał bitwę pod Auster- 
litz, 2 grudnia r. 1851 Napoleon III 
wykonał zamach stanu, a w rok pó- 
źnićj 2 grudnia 1852  dał się obwołać 
cesarzem Francji.

Czyżby dramat przesileuia, którego 
trzeci akt teraz się zaczyna, miał się 
skończyć także dnia 2 grudnia?

Jeżeli kiedy, to dziś naprawdę godziło­
by się zadzwonić na alarm.

Polemika w Galicji dochodzić zaczyna 
do zatrważających rozmiarów. Sierpniowy 
zeszyt Przeglądu Polskiego poświęcił jej 
dwa ogromne artykuły, oraz początek i 
koniec swego przeglądu politycznego. Na 
181 stronnic druku naszej Reiue des deux ... 
Galicies, 64 zajęły wyłącznie tłómaczenia 
się i odpowiedzi na poczynione jej zarzu­
ty. Przeszło trzecią część!...

Gdyby się chciano odstrzeliwać na kar- 
tacze sypane z takiego 64-funtowego dzia­
ła i na każdy zarzut pojedynczy odpisy­
wać, jak to Przegląd czyni, arkuszem dru­
ku pocisków, trzebaby do odpowiedzi po­
życzyć rozmiarów i sposobu wydawnictwa 
E n c y k l o p e d j i  p ows z e c hne j .

Szczęściem, że można to daleko kró- 
ciej uczynić.

Przegląd Polski oświadcza (str. 346), 
że „za jego całość, jak za pojedyncze ar­
tykuły, biorą na siebie odpowiedzialność 
pp. Stanisław Tarnowski, Józef Szujski, 
Stanisław Koźmian, Ludwik Powidaj i Lu­
dwik Wodzicki."

Ci panowie zatem zbiorowo i pojedyn­
czo są zdania (str. 297), że „walka stron­
nictw ogranicza się u nas niestety do 
walki rozumu politycznego z g ł u p o t ą ,  
niejakiej odwagi cywilnej z t c h ó r z o ­
s t we m,  stałości w zdaniu z tą n i kc z e ­
m n ą  ch w i ej n o ś c i ą ,  mającą swój po­
czątek najczęściej w ż ą d z y  p o p u l a r ­
n o ś c i ,  czasem w gorszej jeszcze chęci 
z y s ku  chwi l owego ,  doświadczenia z 
z a ś l e p i e n i e m  i trzeźwego zapatrywa­
nia się na położenie, z tym o p ł a k a n y m  
o p t y m i z m e m ,  z którego nigdy nie wy­
leczymy się."

Kto wyznaje taką doktrynę, ten natu­
ralnie wszystkie przymioty dodatnie, wy­
liczone powyżej, przyznaje s obie ,  a wszy­
stkie ujemne przeciwnikom. Środka w tem 
nie ma.

Na walkę z pismem stojącem na takiem 
stanowisku, nie pozwala uczucie godności 
osobistej.

Przegląd Polski mógłby na tem przysą­
dzeniu sobie nieomylności poprzestać i 
mógłby oszczędzić atramentu na zarzuca­
nie nam w szczególności, że „żartujemy 
z czytelników i mydlimy im oczy" (str. 
299), „że się dławimy przemawiając, że 
czego innego chcemy, a co innego głosi­
my, jak twierdzą z wyżs zego  r o z k a ­
zu,  w co Przegląd Polski wierzy, skoro 
widzi, że Kraj co innego głosi dziś, pod­
czas gdy wczoraj głosił co innego, że 
między przybyciem dwóch pociągów gali­
cyjskich, zmienia swoje programy lub tak 
je modyfikuje, że są do niepoznania, że 
niechętnie potępia dziś, co wczoraj gorą­
co i wymownie pod niebiosa podnosił, że 
jest jak wilk przebrany w bajce Lafontai- 
na, któremu koniec ucha wyłazi.11 (str. 319) 
i t. d., i t. d., i t. d.

Powtarzamy to wszystko z zimną krwią, 
wyżsi bowiem jesteśmy nad takie obe l g i ,  
chcemy zaś pokazać czytelnikom, co to jest 
Przegląd Polski, który w tym samym ze­
szycie (str. 271) stawia jako regułę dzien­
nikarskiej sumienności „mówić prawdę,“ 
„słowa drugiego tak rozumieć jak on je 
rozumiał, a nie przekręcać ich i nie pod­
suwać im innych znaczeń," a także że 
dziennikarz powinien „zbić przekonanie 
przeciwnika jeżeli może, ale nie domyślać 
się na niepewne jego uczuć, i na mocy 
tych domysłów wydawać wyrok," a więc 
nie pisać, że przeciwnik co innego myśli, 
a co innego mówi, i że się dławi mówiąc 
przeciw przekonaniu, albo że pisze z roz­
kazu.

Przeglądu nie obowiązują zatem jego

własne reguły sumienności, stawia on je 
tylko dla ostentacji, tylko dla innych.

Żałować pewnie będzie jedynie, że prze­
holował. Gdyby tych zarzutów było mniej, 
możeby kto w jaki uwierzył.

Nie przyjmując polemiki z Przeglądem 
Polskim, nie pozbawiamy się jednak prawa 
wyrzekania o nim swojego zdania.

Wmawiając w czytelników swoich stra­
szne niebezpieczeństwa grożące Galicji ze 
strony tych, co się nie przelękli zgroma­
dzeń ludowych, albo rzucili inicjatywę 
zgromadzeń wyborców, Przegląd Polski 
robi wrażenie owych osób, które się przy­
sięgają na wszystko na czem świat stoi, 
że widziały stracha, słyszały jakieś głosy 
nadziemskie lub przeczuwały co się stało 
o sto mil. Z politowaniem patrzymy za­
wsze na takie osoby, ale przekonać ich 
o mylności ich zdania nie staramy się 
nigdy, bo wiemy że to nadai’emne.

Broniąc się przeciw zarzutom, że wywo­
dzi bez powodu widmo powstania, zdaniem: 
„któż, na miłość Boga, ma dmuchać na 
zimne, jeżeli nie ten, który na gorącem 
się sparzył?" (str. 324), Przegląd Polski 
sam jak najlepiej określa różnicę swego 
stanowiska od stanowiska Kraju. Przegląd 
Polski rzeczywiście dmucha na zimne, bo 
się na gorącem sparzył; Kraj jest zdania, 
że nieroztropnem było parzyć się na go­
rącem, ale niedorzecznem i śmiesznem 
jest dmuchać na zimne.

Które z tych dwóch zdań jest rozsąd­
niejsze, — niech to czytelnicy osądzą.

Myśmy skończyli i nie będziemy nadal 
przeszkadzali Przeglądowi w miotaniu na 
nas obelg, jakie mu się tylko wydobyć 
będzie podobało z niewyczerpanego sło­
wnika swej stańczykowej polemiki.

„ O g ó l n e  p o ł o ż e n i e  E u r o p y ! "  
Tak jest; gdyby najlepsze dzisiaj pa­
nowało porozumienie między mocar­
stwami ; gdyby najlepsze zamiary i chęci 
ożywiały dzisiaj monarchów; gdyby ga­
binety europejskie nie myślały o niczćm 
innem, jak tylko o utrzymaniu pokoju; 
gdyby redukcjami armji czynnych obja­
wiały tę chęć swoją i pokojowe za­
miary, wtedy jeszcze „ogólne położe­
nie Europy" nie pozwoliłoby się uspo­
koić obawom wojennym.

To „ogólne położenie Europy" jest 
jedynem ciągłem niebezpieczeństwem, 
bezustanną groźbą, mieczem Damoklesa 
zawieszonym nad pokojem Europy.

Więcej jak wielkie armje, więcej jak 
wzajemne nieprzyjaźuie gabinetów, w ię­
cej jak osobiste ambicje monarchów i 
ministrów, więcej jak narodowe tarcia 
się między jednemi a drugiemi pań­
stwami, więcej jak to wszystko zagraża 
pokojowi „ogólne położenie Europy."

Jakaż tego przyczyna?
Dawniej ogólne położenie to odpo­

wiadało jednćj panującćj zasadzie, od­
powiadało panującemu duchowi czasu.

Rządziły niegdyś w Europie „dwa 
wielkie miecze" duchowny i świecki. 
Pierwszy w ręku papieża, drugi w ręku 
cesarza. I dopóki głęboko w umysłach 
ludów europejskich tkwiło uszanowanie 
tćj zasady, dopóki duch czasu zgadzał 
się na panowanie tych „dwóch mie­
czów," ogólne położenie Europy pole­
gało na silnych podstawach. Bo była 
zgoda i harmonja między faktycznym 
stanem rzeczy i opinją publiczną.

Panował potem w Europie feudalny 
pan nad wazalami, a wazal nad pod­
danymi i niewolnikami. I wtedy ogólne 
położenie Europy było zaspokajające, bo 
zasada feudalizmu tkwiła głęboko w my­
śli ludów, była cząstką ich ducha i 
myśli, —  duch czasu nie znał innej 
formy porządku świata politycznego.

B ył późnićj znów absolutyzm mo- 
narchiczny; panował on długi czas tak 
w zewnętrznym świecie politycznym, jak 
w umysłach i sercach wiernopoddanych 
narodów, czczących swych królów „z Bo- 
żćj łaski." W skutek tćj zgody i har- 
monji między rzeczywistym stanem rze­
czy a duchem czasu i usposobieniem 
umysłowćm ludów ogólne położenie 
Europy było zaspokajające.

Dzisiaj nie ma już tej zgody i har- 
monji między faktycznym stanem rzeczy 
a duchem czasu i zasadami, które zwy- 
cięztwo odniosły w dziedzinie ducha 
ludzkiego.

W  dziedzinie ducha ludzkiego berło 
dziś dzierżą zasady narodowości, samo­
rządu i swobody narodowćj; duch czasu 
głośno domaga się zadośćuczynienia wy­
maganiom, pragnieniom, żądaniom i po­
trzebom narodowym, faktyczny zaś stan 
rzeczy w świecie politycznym zamyka 
uszy na głos ducha czasu, nie chce 
znać nowych zasad, które do urzeczy­
wistnienia dążą.

„Ogólne położenie Europy.“
P. Beust wiele pisze i wiele mówi. 

Zdarzyło się więc, że na jednem z o- 
statnich posiedzeń wydziału delegacji 
przedlitawskićj, kiedy obradowano nad 
budżetem wojny, wyrzekł kilka słów  
bardzo charakterystycznych o ogólnśm 
położeniu Europy.

P oseł Figuly przy obradach nad 
tym budżetem, wspomniał o obawach 
wojny, przedstawiając niebezpieczeń­
stwo jćj jako blizkie i położenie E u­
ropy jako bardzo groźne. Biorąc po- 
hop z tych słów posła Figulego, p. 
Beust oświadczył, że nieśmiałby w po­
dobny sposób wyrazić się o dzisiejszćm 
położeniu Europy, a to nie dla tego, 
aby nie wywołać niepokoju, ale ponie­
waż przekonanym jest, że w tej chwili 
pokój nie jest zagrożony, a nawet, że 
będzie można zażegnać burze, które w 
skutek o g ó l n e g o  p o ł o ż e n i a  na 
przyszłość zagrażają pokojowi.

Notujemy te słowa p. Beusta, bo 
przedstawiają one dzisiejsze położenie 
Europy w bardzo prawdziwóm świetle.

„W tej chwili pokój nie jest zagro­
żonym" oczywiście, bo nigdzie nie ma 
żadnej bezpośredniej przyczyny do 
wojny.

Francja zanadto jest teraz zajętą 
wewnętrznemi sprawami. Cesarz myśleć 
musi o zaspokojeniu chociażby chwilo- 
wem tylko burzącej się opinji publi­
cznej. Dopóki przesilenie we Francji 
nie przyjdzie do jakiejś równowagi, 
dopóki znaczne jakieś ustępstwa nie 
przytłumią chwilowego wzburzenia i 
niepokoju, nie inożna myśleć o żadnej 
sprawie zewnętrznej Jeżeli zaś chwi­
lowa inicjatywa Francji wykluczoną jest 
z kombinacji politycznych, to zapra­
wdę uzasadnionem jest zdanie p. Beu­
sta, że „w  tej chwili" pokój nie jest 
zagrożonym, bo Prusy zanadto ostro­
żnie czuwają nad utrzymaniem tego 
co osiągnęły, co posiadają, aby z ich 
strony obawiać się miano inicjatywy 
wojennej.

Moskwa nareszcie dosyć wojnami 
zaprzątniętą jest w Azji, dość jest za­
jętą wewnętrznemi ruchami na stepach 
kirgizkich, dość jeszcze ma do czynie­
nia w własnem wnętrzu, i dość ją 
zajmują knowania i intrygi na wscho­
dzie, aby mogła wejść w rachubę bliz- 
kich zaburzeń wojennych w Europie.

„W tej chwili więc pokój nie jest 
zagrożonym," słusznie mówi p. Beust. 
Ale „ o g ó l n e  p o ł o ż e n i e "  Europy? 
oto sęk!

Co tylekroć wypowiadają bezstronne 
głosy dziennikarskie, co tylekroć po­
wtarza liberalna prasa europejska, co 
my sami tylekroć podnosimy, co czują 
dobrze uciśnione narody w Europie, to 
raz przecież wyszło z ust dyplomaty, 
kanclerza monarchji austrjacko - wę­
gierskiej.

Senatusconsultum.
Wczoraj wieczorem doszedł nas na­

stępujący telegram z Paryża: Na posie­
dzeniu senatu, które się odbyło w po 
niedziałek popołudniu, przedłożonym i 
odczytanym został projekt senatus-con- 
sultum, który brzmi jak następuje :

Inicjatywa ustawodawcza służy cesarzo­
wi i ciału prawodawczemu. Ministrowie 
zawiśli są tylko od cesarza; uchwały ich 
zapadają w radzie ministerjalnej pod prze­
wodnictwem cesarza; — są odpowiedzialni. 
Mogą jednak tylko przez senat być po­
stawieni w stanie oskarżenia. Ministrowie 
mogą zostać senatorami i posłami; mają 
przystęp do wszelkich zgromadzeń.

Posiedzenia senatu są publiczne. Senat 
uchwala swój regulamin; może wskazy­
wać potrzebę zmian w ustawach; może 
odesłać ciału prawodawczemu uchwaloną 
przezeń ustawę do powtórnego traktowa­
nia; może przez umotywowaną rezolucję 
usankcjonować ogłoszenie jakiej ustawy.

Ciało prawodawcze uchwala swój regu­
lamin; mianuje swego prezydenta, wice­
prezydenta, sekretarza. Senat i ciało pra­
wodawcze mają prawo interpelowania rzą­
du i uchwalania umotywowanego porządku 
dziennego. Przejście do porządku dzien­
nego lub też do umotywowanego porządku 
dziennego, na żądanie rządu, musi być ode- 
słanem do komisji. Nad żadną poprawką 
nie można obradować nieodesławszy jej 
wprzód do komisji i nieudzieliwszy jej 
wprzód rządowi do wiadomości. Jeżeli rząd 
poprawki nie przyjmuje, ciało prawodawcze 
decyduje o tem stanowczo. Budżet wy­
datków uchwalanym będzie rozdziałami.

Skończył się drugi akt przesilenia 
we Francji, którego pier ,vszv zamknięty 
został mesażem z d. 12 lipca. Czy od 
mesażu do senatus-consultum  Francja 
postąpiła naprzód? czy zrobiono sta­
nowczy krok na drodze rozwoju insty­
tucji liberalnych? czy cesarz ustąpił 
prerogatyw swych na rzecz narodu? 
czy zadość uczyniono żądaniom opozy­
cji liberalnćj? Oto najważniejsze pyta­
nia, które dziś się nasuwają.

O ile z niedokładnego nieco telegra­
mu sądzić można, jedno jest pewnem, 
t. j., że co cesarz obiecał w mesażu, 
tego dotrzymał. Ale nic więcćj. Daje 
on Francji wszystko co może, ale ona

W iadom ości p o lity czn e  
i  korespondencje .

W arszawa 1 sierpnia. W tych dniach 
ukazała się w Gazecie policyjnej statystyka 
miasta Warszawy na rok 1868, nad którą 
zastanowić się warto, choć jest ona nie­
zupełną, bo brak w niej cyfry urodzin i 
śmierci ludności żydowskiej.

Statystyka policyjna dzieli mieszkańców 
Warszawy na stałych i niestałych. Do 
pierwszej kategorji liczy się wszystkich 
zapisanych do ksiąg, a do drugiej bawią­
cych za paszportami.

Ludności więc stałej w Warszawie było 
przy końcu roku zeszłego 187,640, a nie­
stałej 63,944, razem ludność stolicy prócz 
wojska wynosiła 251,584. Ślubów między 
ludnością stałą zawarto 1452, między któ- 
remi wdowców lub wdów prawie trzecia 
część, bo 436 par. Umarło z pośród tej 
ludności 5467 osób, urodziło się 4656, 
w tej liczbie dzieci nieprawego łoża 470.

Śmiertelność więc przewyższa płodność 
o piątą część, a dzieci nieprawego łoża 
stanowią 11 pet. ogólnej liczby urodzo­
nych.

Inny zupełnie stosunek spotykamy śród 
ludności niestałej. Tu na 63,944 mie­
szkańców umarło aż osób 3022, ale za 
to urodziło się 4468; w tej zaś liczbie 
dzieci nieprawego łoża 2772, a ślubów 
zawarto tylko 183.

Ztąd pokazuje się, że ludność niestała 
mnoży się t r z y  r a z y  s z y b c i e j  jak lu­
dność stała, a wymiera n i e c a ł e  dwa 
razy prędzej; oraz że wśród tej ludności 
62 pet. rodzących się dzieci są łoża nie­
prawego.

Nie jest to skutkiem niemoralności tej 
warstwy napływowej, ale wynikiem biedy,

o rozbiciu okrętu, na którym znajdowała 
się piękna rozwódka. Ludzie pospolici, 
którzy żadnych barw poetyczniejszych w 
życiu nie widzą, śmiali się z tych roman­
tycznych przyborów, jakiemi wyposażono 
piękną lecz wiarołomną kobietę, i byli 
tego zdania, żc owa wyspa oceanowa naj­
dalej na kilka mil ode Lwowa jest odda­
lona, a owym mistycznym gubernatorem 
j e s t  rotmistrz od huzarów z długiemi do 
góry zakręconemi wąsami...

Trudno jednak temu dać wiary. Serce 
kobiece, mimo wszelkich swoich aberacji, 
ma na dnie jedno wielkie uczucie, z któ­
rego w żaden sposób wyzuć się nie może. 
Może je na czas jakiś zarzucić różnemi 
rupieciami, może je zagłuszyć na chwilę 
kunsztowną muzyką zepsutego świata, ale 
w końcu odezwie się, a odezwie się z tem 
większym urokiem, im większa wkoło nie­
go zapanuje cisza! Jest to miłość matki.

Wprawdzie matka ta nie dobrała może 
sobie stosownego do życia towarzysza. 
Opowiadano wiele o jej cierpieniach uta­
jonych i głośnych. Szeptano sobie do uszu 
jakieś dziwne, tajemnicze rzeczy. Roz­
grzeszano ją  nawet i dawano jej świa­
dectwo istnej męczennicy. Mimo to wszy­
stko niepodobna uwierzyć, aby nieszczę­
śliwa matka nie zatęskniła nigdy za dzie­
cięciem, które własną piersią wykarmiła, 
a które w codziennej modlitwie zasyłało 
za nią modły do Boga, ojca wszystkich 
sierot.,.

To też Anna wierzyła od najmłodszych 
lat swoich, że jej matka nie żyje. Wiara 
ta, gdy dorosła, była tak silna, że każ­
dego roku kazała w kościele 0 0 . bernar­
dynów odprawiać za jej duszę żałobne 
nabożeństwo, przy którem jednak jej oj­

wi szlachetne uczucie, aby go potem przez 
to samo uczucie najsrożej ukarać....

Bądź co bądź, Anna była kochaną od 
swego ojca, jak się rzadko trafia której 
sierocie. Otoczył ją  wszystkiem, co tylko 
umysł i serce uszlachetnić może. Mówią, 
że tylko chory czuje, jak wielce pożąda- 
nem jest zdrowie. Być może, że ojciec 
Anny, jak utrzymywały przyjaciółki jego 
żony, nie miał właśnie tego, czem chciał 
córkę do życia wyposażyć, że nie miał 
ani serca, ani duszy szlachetnej. Być mo­
że, że czując w sposób nader bolesny ta ­
ki brak w sobie, nie chciał, aby z podo­
bnym brakiem córka jego w świat weszła. 
Dlatego nie poprowadził jej swojemi dro­
gami życia, na których może szczęścia 
nie znalazł, ale otworzył przed nią ponę­
tną krainę poezji, sztuki i tego wszystkie­
go, co serce ożywia i umysł po nad wy­
ziewy ziemi podnosi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Tajny fundusz
POWIEŚĆ

ciec nigdy nie chciał być obecnym. Czy 
ojciec nie wierzył w śmierć nieboszczki, 
czy miał do wstrzymywania się od nabo­
żeństwa jakie inne powody, o tem trudno 
było wiedzieć. Przed córką wytłómaczył 
się zawsze swemi interesami, które mu 
właśnie w tym dniu nie pozwalały iść do 
kościoła. Córka wierzyła, bo wierzyła je ­
szcze całemu światu, a w kościele płakała 
i modliła się za siebie i za ojca.

Ojciec Anny był, jak się zdawało, czło­
wiekiem dosyć zamożnym. Żył wygodnie 
i w domu nie żałował niczego. Córkę 
swoją przedewszystkiem kochał całem, 
prawdziwie ojcowskiem sercem. Nie mogło 
to się wprawdzie pogodzić z tem, co opo­
wiadały przyjaciółki mniemanej niebo­
szczki, ale tak było w istocie. Według 
nich człowiek ten nie miał ani iskierki 
w sercu, był zimnym egoistą, a nawet dzi­
wnych, przewrotnych zasad. Otaczała go 
zawsze tak zimna i dusząca atmosfera, 
że niepodobna było swobodnie w niej ode­
tchnąć. W spojrzeniach jego i w całej 
twarzy malował się taki chłód, taka iro- 
nja i pogarda ludzi, jakby z nimi w wie­
cznej stał wojnie i do końca życia nieu­
błaganym chciał pozostać nieprzyjacielem. 
Zdawało się, że szczęście cudze drażni 
go i gniewa, a najjaśniej świeciły oczy 
jego, gdy rozmawiano o nieszczęściach i 
wypadkach najsmutniejszych.

Taki człowiek, według tych relacji, nie 
mógł nikogo kochać, a przecież widocznem 
było, że córkę swoją kochał nad wszy­
stko, kochał nawet z pewną ekscentry- 
cznością.

Jedna z najlepszych przyjaciółek mnie­
manej nieboszczki była tego zdania, że 
pan Bóg czasem za karę daje człowieko­

W ycieczka do C zern iow iec

Na prawym brzegu bystrego Prutu, na 
dość stromćj pochyłości góry, rozlega się 
stolica księztwa Bukowiny: Cernóuli— Czer- 
□iowce. Z trwogą przejeżdżający ów nie­
szczęsny most na Prucie, widzi odrazu pra­
wie całe miasto, a wieżyczka złocona re­
zydencji archimandryty, przyświeca jak 
gwiazda przewodnia nad tą siedzibą rumu- 
nów i rusinów.

Miasto przedstawia się bardzo korzystnie. 
Jest ono jako krzepki młodzieniec, garną­
cy się całą potęgą młodości do życia; świe-
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sługę zjawiska tego 
zawodnie istnieniu 
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z jednej przysięgłych i 9
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. . .  t i „ 't in r e d sz y  wzrost! P. C hlebow ski wykazuje potrzebę opierania nau-
Najszczęśhwszy nawet i n j q j W | k i racbutlków na geom etrji, życzy sobie wciągnąć

w program  nauki m atem atycznej oddziału  gram a­
tycznego naukę o potęgow aniu i wj ciąganiu pier 
w iastków  2. i  3. s to p n ia ; przem aw ia za  ułam ka- 

.  | mi ciągłem i w oddziale gram atycznym , za  geom e
wuania dochodów z wydatkam 
nadzwyczajnych środków.5i§głycn > » r Prn eó cześnie straszne i tajem nicze.

bedą przez trzy m .esiące. sierpitu , .  , , zT1,;a}0 twierdzić m ożna, z«i « « « « * " - a  . , . imv z n o - |m> e»ns*«uu w vu>uuu &*-— j —
; nn'zilziprnik Nie niiel.śuiY jesz-1 _  " . , , t . __r._ ciice Powinna! Chociaż więc Cieszyć s>ę • J rlnak I tria sferyczną, w oddziale realnym, wreszcie za

’ • . myślnego zwrotu stosunków, będzie jt m m  ątkamł geometrji  ----- *
-1 dopiero zadaniem sejm u, r o z w a ż ) ^ ^ ^  ^j p Paszkowski obsi

i, chodzi o droD nąnuz r  az 8wycll zyczeu, ^  . potrzeb i warunków p u -1™
.7 a sad p czv nodatek  przeciw Scharfowi i prokuratorji przeciw i j j  j  skieruie swe napom nienia do uwzględnieniem po rmdatkowćj 01

wnym urzędnikiem. M e w  ^ l . ^ J c b ó d  przedliUwski, ca jak i F » d  k , l t “  °  A J S i e  redaktor* , czeskich ąprzywiiejowane sserpal. < | 1wnym urzędnikiem, u n ce r ranny t chód przedlitawski, za jak i p rzea
dość ciężko w głowę iJ> odobno_“ a„ f J ^ n - l  miesiącami uznała  go rad a  państwa.

ku
dnego z bijących się 
ale ta  ostatn ia przybyła za pożno 
miejsce.

tutejszego sądu jedynie redaktorzy CW»Kicn . r  ,  j  zwyCzajnych obywateli, naten- 
ją  t. j- opozycyjnych dzienników, C!®kavl czasPbadźcie pewni, że ten  ostatni mur,
.j- lp fz e to  byliśmy nazwisk wyłnaf' wa,'vch se-1 _ . ą  . i • _i_  u„ k ,.„I

k tó r e m  d z ió w . Walka narodowości

n a d z ie i  w y z d r o w ie n ia . P r z y c z y n a  p o j e d y n - | “ ‘w  7 ~ “w i e ^  o b ie  d e l e g a c j e  n ie  mają I t .  j- opozycyjny cu  u * .. ' 'Tnsowanvch l e -  I czas bądźcie pewni, że ten ostatni m ui,
’ n ie w ia d o m a . M ó w ią  t y lk o ,  ż e  ż o n a  j e -  , u s t ę p o w a ć ,  z d a je  s i ę  w i ę c ,  ż e  p r z y j -  p r z e to  b y liśm y  ^  V  • e  b o w ie m  I P0(i k tó r y  r z ^ d  osobisty, ^  ucieka’ b e z
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W takim razie wypłata subwencji nie na- ralów, będących ^ is ia j u steru ẑ  ’ t o ”cel, do którego od 12 lat, przez które 
”  taKim . . i ,   . v,oda.. I żp. wszystko. co nie przypada do smaau |  ___    ̂ „ qw 0a dn ciała nrawo-
głosów

nowszej.
i n u  ,  t . , - , i ?  musiKuuusHi obstaje za  udzielaniem  nauki ra-
z  r z ą d e m  ś r o d k i  i sposoby, k tó r e  y I cbunków na podstaw ie geom etrji, uw aża ułam ki 

, u  .. -nw  ii c j^gje za  niepotrzebne w oddziale gram atycznym
chce m ieć teorję równań już w oddziale realnym . 
Dr. S trze leck i  uznaje w ażność op ierania nauki 

rachunków na geom etrji, lecz  sądzi, że  to należy  
pozostaw ić regulam inow i. Co się  tyczy rachunku  
różniczkow ego i całkow ego, ośw iadcza się  z całą  
stanow czością przeciw  niemu.

P. C hlebow ski zgadza się , że zastosow anie geo- 
A r c y - k s ią ż e  A lb r e c h t ,  ja k  nam donoszą, ma, |  metrji do m atem atyki odnosi s ię  do instrukcji dla  

g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n ie ,  U je c h a ć  jutro do Krakowa i stanąć w hotelu dre- profe8ortl) a nie należy  do ustawy.
B. j  t o  i n + T7 .-7 £i» Irtńrp. I zdeńskim . _ I Pn alfnńr.zeniu dvskusji zabiera g łos p. referent.

Rozmaitości.

(O  L w ó w  3  sierpnia. (Koresp. ,,Kraju“) | v! ' f T c o l d ę  W ę ^ g n l e w a ć  nie b ęd ą .lże  wszystko, co nie przypada ao s m ^ | mam ; agzczyt należeć do c iała  prawo 
iadomość o złożeniu mandatów po- W ’ sprawie podwyższenia Penfli ' c;; ^  zaroia- dawczego, ca łą  ^  dążę^

K o n f is k a ta .  -  Cały makład D ziennika  Lw om - y  g w ażność opierauia arytm etyki na geom e- 

skiego  z 3 sierp n ia , z powodu felj ett° D“  °  "r° w ^  trJ‘ ' 3?dzi> że  rada azkolna uwzS1?dni to Przy
W iadom ość o ziozcu*** r -  , ^  Sp r a >vje puunjiis/.tu .« . ^ — -j-  i i "lenia wszystkiego, co się tylko zam ia-1 ." " 7 ' “ J  Wsńółobvw atele, n ie  stości w Majdanie górnym na cześć Teofila, Wi dawaniu ingtrukcji. Dodatek p. Chlebowskiego
selsk ich  p rzez  posłow  G ołuchow skiego 1 L k ich, obie delegacje, czyli raczej  J W  sprzeciw ia. Szczęśliwy zbieg oko- L  ’ nnw ie rzcie sie nam  ślepo, śniowskiego, w rocznicę jego stracenia odbytćj, I anin j wyciąganiu pierwiastków przyj-
D ubsa sp raw d za  się  zupełnie. O baj mo-  woj skowe 0bu  d e leg a c ji, z8a d ^  8yJ  k liczności zlitow ał się nad losem prześlado- Powiadam  w am  p o w e r  ę c. k. prokuratorji został skonfiskowany. miernictwa praktycznego

; I sądzi, że  nauka ta ma dwie strony: geom etryczną
. z ozy r. tecilnjczną . p ierWsza  na leży  do nauczyciela ge-

ciu politycznem
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tą  okolicznością , iż wobec uchw ał w ybór- że miniater woj ny z ro b ił z tego  kw estję n - - -  , DOmvślnvm t e nie m o - | ‘“ J ,u-  i w sn an ia ła  siłe  1 łomie 5 0 c . ; - n a  pomnit  nazumerzu rr. . techni DierWsza należy do nauczyciela ge-
ców m ia s ta  Lw ow a, pow ziętych n a z “ ^  gabinetow ą, ażeby P ^ ^ S ^ n n S i t a r  Iżcm y taić naszego zadowolenia i naszej r a ‘ Ł f  T ie S w a n a  poczuciem  p raw a w ż y - L .  2 złr, dla powracających z Syb iru 2 złr. ometrji d do Łursu technicznego, a mianowi-
nem  Dosiedzemu wyborczem, n a  k to rem  ^  nu łkow nika w łącznie p rzy ję tem  zosta b |k to re  k ie row ana poczu   ̂ ^ | „ ___ A „,w h ń i.iir / ,v .-W  dniu 1 sierpnia r. b .| .      T™,«nnnmet.rie kulista 1

r  « - - - —  1 J e le g a c n l i .  ______ > ^ l-q to n ie  n o ch o d z iła  z ld o śc i. .
M iędzy w ylosowanym i zn a jd u ją  się  n a
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niew ysyłanie do rad y  państw a dzis | ż a d en  sposób p o jąć  n ie
, „ .c z e  dla k ra ju  naszego nie je s t na b m inister wojny swe pozoscauie " a  I żeU zuie sie'spowodowanym do
czasie, i że w chwili obecnej tylko d r o _ g a l ^ zie zawisłem  m iał uczymc od p o d -| ważnym ,_ Z1 ^ J ^  się spow o^ wa_y^ ^

ooczucieni praw a w zy- ł  z w ,  FV*.. „ , ometrji, uruga uo auiau -  -----
zawsze do celu dochodzi. | N a p a d  r o z b ó j n ic z y .  —W dniu sierpn . d  cje kursu rolniczego. Trygonometrję kulistą

dz. 11 w nocy, banda rabusiów prze ri,cyc zastosow anie uważa za trudne dla uczniów
rórali, w kapeluszach  o szerokich  skrzydłach I średniclli a n iekouiecznie potrzebne. Rachu-
brojonych w strzelby, w padła do w si K obie- ^  różuiczkow y i cai kowy uważa za  język  m ate-

P r u s y .

rezolucyjna jedynie do pewnych korzyści L .y ższenja pensji pułkowników. . .  , nazwisk
kraj doprowadzić może, me s ą _ w stanie j eżeii p o g ł o s k a  s i ę  sprawdzi, natenczas Loso2 anie odbyło się z wszelkiemi prze-
nadal sumiennie wypełniać obowiązku po- L ie ulega wątpliwości, że m inister wojny . mi ceremoniami. P rotokulista o d -■ ,vz uu , , r - ,  r -w *  . , . poczęio.    . - - . rrzy
słów, będąc co do zapatryw ania swe8 . Up ad n ie ; albowiem delegacja me_ da się P , edm jo t rozprawy, a następnie strowi skarbu codzien nowe plany P ." wyi,iegła przed dom i poczęła krzyczćć, naowczas L ormie; 

nrweszła nolityke kraju  w Sprzeczności ! i,, n i . f1o ust er,stwa o ś w i a d c z e n i e m  m i -  czytał przed f - A i  ■ W io .  deficytu, tymczasem utrzym ują dzi- y „„i.Ainitńw nrzvskoczył ku niej 1 tak

udzielenia czytelnikom waszym spisu wy-
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,  • i ścińcu z Podgórza do Skaw iny. P ięciu  opryszków l ^  , 0 k ilk a  m iesięcy  wystarczy na podanie

B e rlin  2  sierpnia. lJroV. Coresp. Podi‘J° 1 ustawiło  się około d.,mu Józefa  S erem ek a , droz-1  oczqitkow tśj- naukj. D odatek dra Strzeleckiego  
s t ę p u j ą c y  p ó łu r z ę d o w y  a r t y k u ł  o  p o  0  J Qikaj czterech zaś wpadło do środka, rzuciło s i? | 0 geom etrji nowszej przyjmuje dla oddziału  rea l­

na gospodarza, a pow aliw szy na ziem ię bić i dusić 
poczęło. Żona Serem eka ujrzaw szy co się dzieje.

n a s t ę p u ją c y
I żeniu finansowem P r u s :

Aż do niedaw na przypisywano mini- Przy głosow aniu przyjęto §. 13. w następującćj

na przyszłą politykę kraju
z swemi mocodawcami. m i m

W sprawie postawienia pom nika kroio
wi Kazimierzowi W ielkiemu odbyło się ^  b„_, ---------- 1
ja k  wam zapewne już wiadomo, posiedze- pozycję  przeprowadzić.
nie członków tutejszego kahału . _  Podajemy poniżej niektóre ustępy z ■ ' ' “̂ ienju  sądu przysięgłych 'w  roku 1849 \ chylono. , .
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silu ie uderzył kolbą w czoło, że je  rozbił, oko ^  ” matycznym  do sam ych rachunków w liczbach

. . . .  i. .. r7i... A Irf7vlrinm IllnKlfi I . , , 1_____ .iii.__l. : - -  t-AZ

- J ~ J *  5  .  X ............... .... „ „ fp n v  Z w s p o m n ie n ie  h i s t o r y c z n e .  G d y  b o w ie m  p o  s tw a  w  u r z ę d o w y m  m e m o r ja le  n a r a z  u
_  P o d a j e m y  p o n i ż e j  n ie k tó r e  u s t ę p y ^  ^ ? s i e n i u  s ą d u  p r z y s i ę g ły c h  w  roku 1 8 4 9  c h y lo n o . ,

ii-i.. I cnr^ftdano wszvstkie snrzetv zbyteczne ży-1 Kto uważnie s ___^ . . .  .  _ r -
o s t a t n ic l i  la t a c h ,  !'e “  ' I  bezpiecznym . Jak  się  zdaje rabusie m ieli zam iar trzecb , regułę spółki i m ięszaniny, rachu-

m e m o ż e b n o s c  p o  O  | n a u a ś ć  na któryś z domów sąsiednich gospodarzy, j procentowy pojedynczy i sk ładany. Ćwiczyć

w ysadził i nos odtrącił. Zbudzeni krzykiem  ludzie  
z sąsiednich domów, w ypadli na pomoc i puścili 
się w pogoń za uciekającem i rabusiam i, lecz  ci 
strzałam i ich  odparli. N ieszczęśliw a odesłaną zo ­
sta ła  do szp ita la  św. Ł azarza w stanie nader n ie ­

całkowitych i ułamkach tak  pospolitych jako tśż  
dziesiętnych i ciągłych; obejmuje naukę miar, wag 
i monet, naukę stosunków i proporcji, naukę o 
potęgowaniu i w yciąganiu pierwiastków 2 i 3 sto ­
pnia, obliczanie pow ierzchni i bryłow atości c ia ł,

.  ̂  t „ nnAll.: i «,'nnnnninr róphll-
Israel ,  bardzo e n e r g i c z n i e  przeciw Pr0_ pasterskiego biskupa Riidigera,
jektowi uczczenia pam ięci n° - '  "  ’ 1 ’ -------------- ł ’” '
mnikiem. Czasy pomników.
minęły zdaniem  mówcy, a ------ . . . .  • isŁersui ------ , .
w z g l ę d n i e  trzeba, że żydzi nie mieli 1 nie I njch j ednak zupełnie nieuzasadnione
m ają zwyczaju okazywać wdzięczności d o - I  ra’dośne ich tw arze przedłużyły się w nie- i czonych faktach. Jeżeli co u * , . , . ™  
broczyńcom swoim pomnikami, ale uwie- L ist pastersk i gam  bez w ątpienia 1a śd „dy przy następnem  ciągnie- deficytu zachodziła rożuosc zdan, to pi,

• •  'z  .iio nniolrimów swoich i— w b Qt„  rozdział szkoły od |skonczonosc, 8^7 . , ^ : ! . „K vtpt z dochodów państwa przy

ne
t e z u l t a t  l o s o w a n ia  p r z e j ą ł  r a d o ś c ią  ie g a x -  n u w y c n  i  „ ip z a n r z e
serca członków komisji. Lecz niestety, lecz na zupełnie dokładnych U P 
Itóne ich twarze p rzed lu ijly

ja k  prędko pow iedzie  
w ykryć zbrodniarzy.

będzie uczniów tak  w rachunku cyframi, jako tćż  
w rachunku z pam ięci.

W oddziale realnym  nastąpi wykład arytm ety-

ru szen ie  k o n k o rk a tu  , ro za zu u  sznuiy , ““ ^ ‘Y i^ b a  ’sedziow  'p rzy sięg ły ch  co raz  I cież '  ub y tek  z ciocnouuw i— r - j
kościoła i ślub cywilny; lecz y I na korzyść opozycji w zrastała. najumiarkowańszem ocenianiu za ak zna 3tIUU --------------
dopatrzeć się zbrodnl_> L .1 W krótce będziemy mieli sposobność| czny uznano, iż zupełnei lub tez tylko w brzędzic> Zanim orszak pogrzebowy wyruszył,

Ul Wvoj uvuxx. x " — jy------ f , . i
czniaU wdzięczność dla opiekunów swoich 
zwykle w dobroczynnych instytucjach, jak  
szp ita le , domy ubogich i t. d. fundowa­
nych groszem ofiarowanym przez siebie.
Otóż i w tym razie tw ierdzi mówca, ze
odpowiedniejszem byłoby uczczeniem a  uuaZlll. — —j ~j . - l 7Ho;pd7ie
zimierza W ielkiego, gdyby żydzi zam iast h  kwestj ach inne zajął stanowisko, f  [ , { zapewne Pokroku, a  n a ­
staw iać pomnik, za ło ż y li jak ą  dobroczynną b nJa  siebie pogardę Europy ^
insty tucję, nadając je j miano swego do- p0Ct w2łęV . h , , . k tórych pochwała równa stąpnie m r o anten l m o w .

. _  , | się najostrzejszej naganie.
. Jekelesa iZ u c k e - | nAle czyż prawomocne ustawy państwo-1

P o g r z e b  I M i r k y n i e g o  odbył się w sobotę w obce 1 ’’̂ ^  e iem entarnej, tudzież elem entarnój pla- 
ogrom nych tłum ów publiczności. W szystk ie  cia a Ejmetrj^ stereom etrji i trygonom etrji prostokrcśl- 
i stow arzyszen ia , m nóstwo osób znakom itych to- . kulistćj z zastosowaniam i, jako tśż  początki 
w arzyszyło konduktowi, liczne deputacje ze  wszyst- etrji now gzśj.
kich siron  Czech przybyły dla u czestn iczenia  w

broczyńcy.
Pomimo opozycji PP . . . . . . . .  r —  . .

ra  którzy obstawali za wzniesieniem P °‘ We, jakiekolw iek one są , me obowiązują 
mnika, myśl pana M ansza zyskała uzna‘ | biskupów? Bez w ątpienia 1 Lecz lis t pa- 
nie większości zgromadzenia, ale że przez gterski n je zawiera nic, coby się ustawom 
przyjęcie) wniosku M ansza rzecz jeszcze j sprzeciwiało. 
wyczerpaną nie zosta ła , p rzeto  członko-l ^Mugzę tv 
wie stowarzyszenia Szomer Israel zgrom a-1 rozrdznieuie 
dzili się wczoraj na  poufną n a rad ę , n a l mianowicie .. t  ,
k tórej po długiej dyskusji zgodzie się I do wasZgj eksc. W iększość głosow.
miano ostatecznie na wmosek pana B er-I • d można, może dokonać, że usta- 

i \ - -ł_£ :_iOttMia JnWnr.Tvnna.l i i *.'___l  nwnaro i obowiązki oby-

Carstwo moskiewskie.

N a oddział techniczny p r z y p a d a  teorja ró ­
wnań, początki geom etrji analitycznśj, jako tśż  

ku różniczkow ego i  całkowego.
przejściu  do §. 1 4 , zaw ierającego rozkład

ulw™  i - . -------. -  , ■> i rocn oa  o tw ieia iu    » - - " 7  „  przyrodniczych, zabiera najprzód głos pan
U fność, k tó ra  s i ę  nagle P°Jaw» a ’ P°m dalćj 8zły deputacje z  W rocław ia, Zagrzebia, B e r -1 i e  nauka fizyki powinna p0.

chodzi z tąd , ż e  pod jednym  wzg ę  I ^  . W iednai nastęPnie trzy kompanje straży o y- dzać naukę cj e mji, a więc zaczynać się  już 
rzeczywiście położenie p o m y s lm e j s z  P •>" watclakiśj z  m uzyką, stow arzyszenie czesk ich  śp ie-1  ^  oddzjale gram atycznym . Chemję radzi podzie- 

| brało kształty . W idoki d o  ' , " J w a k ó w  n iosące sześć  sztandarów żało nyt . ru i ^  ogólną, analityczną i stosowaną,
jakoteż oznaki ponownego r o z k w it u  nan-  ̂ w wieńee z  trójkolorow em i wstęgam i, p  T n a s k o m k i  żąda, aby podawano ogólne w ia-
d lu  i  p r z e m y słu ^ , e I kR7fl i j nieśli naprzem ian uczniow ie w ydziału m edycznego, j ^  fizyki & sz czeg ólnie z m eteorologji, ju

w oddziale gram atycznym.
a _ Dr. S tm e c k i  żąda fizyki w 3 k lasie  oddział'
arłego i srebrny w ien iec , pamiątkę ÓO-ietmcgo I gramaty(.ZUego, szczególn ie  ze  względu na mine

i i i _ Tinlńi ovnnVlA Tllft* I

1 — i  ■ n i e ś l i  n a p r z e m i a n  u c z m u r . . -  . . j — -------------------------  -

II ie- dochody państw a zwolna się powiększą, i cz}onkowie tow. lekarskiego i czytelni akademie-
poprzedni ubytek * | ^ je z h .e h  order,

0 jubileuszu doktoryzacji. D alśj sz li synow ie m e' I raiogję. 
1 boszczyka, profesorow ie uniwersytetu, rada m iej-1 n .  f.Dr. S trze leck i uważa to za wynik niestosownegi

8 tan obecny'G alicji Iiiri. Wie(l. przed-1 statnich i t ł t a c h p o
i t , v ia i a  w tćm świetle w iakićm go nie- cji w sferze obrotu handlowego, lodczas. | - ta i  iają w tem świetle w jauiem p. | j znacznóm z n iż e n iu  cła i p o d a t-

ska z burmistrzem na cze le , cechy z chorągwiam i, podziaJu szko}y  technicznśj średniśj na trzy od 
*AAoo atnwjir'zvHzenia: nakoniec karawan i drugi | j^jstoija naturalna, przedm iot tak w aróżne stow arzyszenia; nakoniec

 _____________ o —i -  —  - • - - ■ i i . , . . , . . .  « - - -  - j-  ___  • oddział tow arz. Sokoła." M owę nad ciałem  m iał m _ __________ _____
gera, aby założyć instytucję wyT"od których praw a i ° b0^ ’ąQZkl7^ ła; | OTganr c V r 'p V ^  | gdy przy znacznem zniżeniu c ła  J P °daJ-1 k3 kanonik Sztulc. Dziwnym przypadkiem w sami znp  przemawia za fizyką w klasie E
w której synowie niezamożnych mieś jw a teh  są zawisłe, iiupełnym uleg:ają I ^  w%buchnąć lada dzień. Szlachta agi-1ków, k tóre przed dw om a^la y dzień śmierci u c z o n e g o  męża, nadszedł mu z i e - 1 ^ ^  gramatyczncg0> a za ograniczeniem hi-

\w ow skich bez rożm cy wyznan bę ą  l nom ; lecz prawo Boga i jeg  d n:p J tu .r  podburza żvdów i inne żywioły do-(liczono metylko na wynag . • dnia dyplom szlachecki. Tak lud czeski uczci je- . natura|nćj na klasę 1 i 2 tegoż oddziału.
gU j - t _  wyższem nad zmtenne powod: . J  ̂  kouSe i t  Fogrzeb Kazimie- kresu innych podatków ale- ^  ^  z największy?h swych P ro tó w ; nikomu ^  pr^  że nauka fizyki da a; już w

żny, w n a jn iższym  o d d z ia le  uczonym  będzie .
P. Chlebowski p rzem aw ia  za  fizyką  w k las ie  3

bierać także potrzebne do wykształcenia j stronniCtw politycznych.  ̂
się na dobrych rzemieślników nauki. I Biskup powinien uznać ustawę pan- 

Zakład ten  nosić będzie miano Kazi-1 gb̂ ową za m iarę praw i obowiązkow oby-1 
m ierzą Wielkiego, wspaniałomyślnego orę- wateiskich, pouczać w razie potrzebyw ateisK iun, w WP7w ftćld w óch  pism : Czasu i Przegląd

F V V S Z t T Z ' Z  ™ t l a d t i .  a le  k ióre s ię  a u n j t  p aw u rajm aćt Ł S s  kam ieraa p ^ e k t  t e a j - { . ^ ^ ieg o p k y k tad u ,
- 3 ■ - . - 1— I -  * .  •____________________żfi te r n  s a m e m  ti ll t a u i n y  K ieru u ea .

c z a s  K o n se r w a ty w n e , r o g i z c u  j  , r  . . + .1  put .    o -  -  - - - ^ - - ____ ?
b y ł  r o d z a je m  w s tę p u  d o  r e w o lu -  s z e  t r w a n ie  d a w n ie j s z e g o  Iia ' I atol°  z naj w8tcczniejszych  ludzi na m yś1 m e przy- | ni*ź ck klas&ch z korzyścią w yk ładać; że trud-

T e o r ja  n ie p r z e r w a ln o ś c i  p o w s ta n ia  i -  w z r o s tu  d o c h o d o w  p a ń s tw o w y c h  m  ą i  , ałobny ten obch6d narodowy uw ażać uauki w k la sa th  n itM Jch l e i ą n ie -
■ •  „ra ’» '1— " # t f t e n a u a  w  h a n - |  ,-akiś objaw rewolucyjny i  podejrzywać uczucie d J cie 8amym> ale w złśj mPtodzie.

f " “ na p  g(ar/cei  ckce mieć historję naturalną we wszy-- : Czasu i Przeglądu Polskiego,I dlu i przem yśle, a przez to ubyte l ^  ^  demoustrację polityczną, narażającą
i

popierać na posiedzeniu kahału , które się l ^ 0 m0^e im powiedzieć, że tem  samem I przewidywahiu tego powstania Birż
ma odbyć z końcem tego miesiąca. wnini nrl zachowania praw boskich i | .......... I ^_.z; „„„ .1  „„

zażegnać wszystkich dochodach państwa.
Aż do niedawna nie można było prze­

widzieć zmiany tegO położenia. Wszelkie 1

zgubę przyszłość Czech. stk ich  trzech k lasach oddziału  gram atycznego,

są wolni od zachowania praw 
kościelnych."

II Ud. zaklinają swój rząd, ażeby na n ici sp r a w o z d a n ia  '
ta ł obojętnym i wziął w o p i e k ę  t. d . me dozwalały Bpotoewafi p o a  
 1 _ 1 ■ _ *„Vv.r o„fr,£,ł„ n.Imienia sie handlu, a W dOCłlOuacn k a s  j, Co do rozporządzeń tyczących się me pozostał oDtjętnym . ^  ^  ^

W ie d e ń  2 sierpnia. Mimsterstwo wojny ^ ół ludowych  obwinionym jes t biskup ru , . 0 0  , żywiołowi polskiemu, stwowych nie pokazał się jeszcze V  PH >
przedłożyło członkom delegacji przędli-1 ^  że podsuwa rząd o m  zam iar wy- S tęigw a g  tycb w kurzonych
tawskiej p rojekt ustawy, tyczący się | zucia  młodzieży z chrzescjanstw a „ , , ó galicyjskich dokonać z czr"— '
r« » l« n ii  S a ,2 ,7 0 0 ,0 » _ ^ k . o ^ w  ro k . „ 2dzia,  , f k ^ _ o d  k ^ o h .  « , « .  I W

czasem

^  s . "
stały.

wszych miesiącach tego roku nigdzie zwioi 
ku lepszemu. D.opiero w ostatnich dwóch 
miesiącach, przedewszystkićm zaś przy ob­
rachunkach z miesiąca maja, nastąpiło po

K o m is j a  d la  s z k ó l  r e a ln y c h  od b jła  ósme I obok g Zyk ę w k jasie  3  

posiedzenie we Lw ow ie d. 31 lipca Po otwarciu p  T rza sk o w sk i  żąda w yjaśnienia, d laczego h i-
posiedzenia m otywuje p. referent rozk ład  nauk naturalną usunięto zupełnie z w yższych od-
matem atycznych pom iędzy poszczególne o zia y j dzjajdw

Dr. S trze leck i  radzi przenieść ułam ki ciągłe o 1 skończonśj dyskusji p. referent wskazuje na
oddziału w yższego czyli realnego. W  oddziale re- trudności) z j aki emi rozkład nauk przyrodniczych
alnym uw aża za potrzebną trygonometrję kulistą t po^ czony, dowodzi niestosow ności nauki fi- 
obok prostokreślnśj wraz z zastosow aniem  obu. d la uczniów  o d d z i a ł u  gram atycznego, i tw ier-

WJ n  ' I dzb Ze do zrozum ienia chem ji nie je s t  tak  po-R achunek różniczkowy i  całkowy chce
dziew ać s ię  należy, ze ua». uspnaą - 1    - ' 7 „ TlS„„_:.% tosuIlków „„bliczDVCh 1* oddziału t e c h n i c z n e g o  j a k o  za trudny, natomiast | ^  k mniema p Starkel, wykazuje, że na-
nieistn iejących wzburzeń, podziękują m yślne poleptofflKs J • P « b lc  J , ^  ^  idłie6 teorję rówuan i początki ^  moźe być w szkołach

 1. . . .  rrara0biniv«Uipmu za te D rzv-I które 1 i  )  , • • , I  „„waiói. I średnich przedmiotem umiejętnego traktowania.N a uzasadnienie p rzy tacza m inisterstwo, 1 ”nice niezaprzeczonej prawdy; nie ** t e ^ y -
nadzwyczajne powiększenie hczby pen- ; łm ian k i, żę rząd  austrjacki ma zam iar|p iękn ie  r/ądowi mosK.ewsa u _

sjouowanych (8436 do 9247) powię- ^  m łodzież I  chrześćjaństwa albo że
kszenie liczby inwalidów, jakoteż drożyzna l ^ d odmawia kościołowi wszelkich praw,
spowodowały te  wydatki. nawet praw a istnienia.

rz e c z o n e '^ p o s iik iry ^ p o tfz e b n ^ ^ ^ ^ a jj 'd j 
do uśmierzania niepokoju 
tvlko w wyobraźni tych co przeciw niemu I cz

Równocześnie przedłożono p ro jek t u- w  zakończeniu m em orjału , kardynał pi .runują.
stawy, tyczący się zezwolenia na  pożycz- Rauscher mówi: ■ • I
ke na r  1869 w ilości 3,790,000 złr. Wy- Położenie nasze z każdym  miesiącem 
wody m inistra wojny są te  same co i p o -1 3taj e 8ię zawikłańszem. Czyz stronnic U  o, I 
przednio, z tym dodatkiem , że w skutek L ^ r e  postępowanie przemw buskupowi z 
snóźuionej rekrutacji przeszło 170,000 ż o ł- | jdncu ;ako czyn bohatersk i przywitało, |

k tó r y  is t n ie j e ]  ra d o śu e^  W ldok l . p o m y ś ^  ^ ^ ^ ^  ^ ^  S trzeleck iego, tw ierdząc, ze  ułam ki « ą -  wiadom ości z fizyki podawane
. --------------------— » — I ,u . b*y}y ;  kf asie 3 oddzialu  gram atycznego. S .  U

Francja.

zęściach monarchji bardzo obfitego żniwa, iu «  U1“ “;‘"w':~am; tycznym oddziale potrzebne.
w szystkich płodów  rolnych Spo- głe są juz f  «  > szkole|Juz

« rlniosienie sie P o wszech-1 Początków geometrji nowszej u | tak więc opiewa:
T u  "k I ,  ii wvd iDii się [lóźnićj co- średniej już dlatego, że umiejętność ta jeszczej dobrobytu .uwydatni J i ę  j o  j ( ^  przemawia zaś stanowczo zakonie- z  nauk przyrodniczych oddział gramatyczny

, U -  « r ? . s r s r ? 2 £ ;raz Więcćj w 'dochodach P as tw a . . . ( - . .  rachunku różniczkowego i całkowego, 11- - -  7"“;,"  T ,  osób wiekowi ucznić
I’a r v i  1 sierpnia. Ju les Fayre miał 31] Jakkolwiek jednak aza^ ; ° - ^ J u d o o ś c .  szczególnie ze względu na niektóre w kla8ie 3‘ °«ólne^ -

'  PU mowę. z której jeden U-|czyWlŚCJ nadzieja j  ' utaCję na- fizyki, które już w szkołach średnich tjdko n J domofeci z fizyki; oddzial realny zaś chemje ogól
A  A.,; I j.ra j.A w*ł}ńmRCzvć 816 dadzą. koncu wsi . j . W oddziaje techni-lipca w Rouen m ow ę,

' ‘ ’ umieszczamy. a » w » m ,  które rząd i «  “ ■»- W M '«  " “ r i h l T f a . k e "
rodu tak bartlio s a ) s l j .  cb,l' l * H „  J „ .  L  ~ u a b t  mitratetm prń t,««ego  z. » ł , , ,  btd, | e

-  ™ « . | ^ E S r S i 3 r  «ylke h a ? i - a 0S ; o n m,  ‘
ż e  chociaż w węgierskiej delegacji n ie m a  . yn a sw o j ą k o rz y ić  rządEic będzie mogło. opowiedziec, dlaczego u y  |

nam  i to  słusznie, że duch rodu w  Darazo ^ ję iy  - • bę micr„ictwa praktycznego J  ^  “ wykładać się będzie chemja specjalna, a
F rT n d i znowu się niałćm uw a-|na  kurs agronomiczny, który z oddziałem techm z fizyki) j akich uczni0wie nabyli w

i cznym  m a być połączony.

lewicy, obecne jć j obrady były żywsze i

że nowe, niedawno wzrosłe, a jednak szu-

maleńka bez najmniejszego ładu i f>orz^  
ku. W r. 1777, kiedy Bukowina składała 
h o ł d  Austrji, w Czerniowcach nie było ani 
restauracji, ani sklepu, ani kucharza ani 
żadnćj rzeczy, których na uroczystość h o ł ­
du trzeba było ; wszystko sprowadzono ze 
Lwowa, Stanisławowa, Horodenki.

życia, ruchu, handlu i przem ysłu są 
cy. A jest to tylko pierw iastek ^ le c ia ły  
obcy; właściwą narodowością Buków y 
wjęc i Czerniowiec są rum uni (wotosi) 
rusini (prawosławni). Na 4 50,°°0  m ‘eszlkan 
ców Bukowiny, rumunów liczą 200,UW, cy 
leż rusinów — nietneów i żydów razem  do 
40 0 0 0 -  Węgrzy, polacy, ormianie i Sło­
wacy Die m ają nawet swojej liczby w sta 
tystykach urzędowych.

D/isiai nolaków mianowicie w Czermow-
J t  ™  Ł e  ««  Uczba.

n ira iiipmsl stanowiska publiczne na- Wszystkie niemal »  adwokatów,
ukowe, zajmują oni. z  d iute_
notarjuszów najwięcćj p erowana ale i 
ligencja polska metyl.to 7 tad  też
szanowaną jest tu  pow szechny Z t j j t e l
okazała się potrzeba zawl| zaniaibM Dety. 
stwa bratnićj pomocy, ztąd wyn ^ 
cja do rady szkolnćj względem zap 
dzenia języka polskiego jako obowiąz - 
wego dla polaków w tntejszych szkołach 
średnich—tu  także nareszcie powzięto myśl 
wydawania czasopisma polskiego, które też 

, d nazwą Ogniwo od Igo lipca już wy-

M ń -

Fizjonomja miasta nosi cechę świeżości 
i kosmopolityzmu, lubo biorąc m iaię z gwar 
nćj po wygodnych trotuarach ludności, o- 
strzedz można już nieco orjentahzmu. Ory­
ginalność pod każdym względem zawsze się 
nrzebija widocznie z pod ogólnego tynku 
euronejskićj bezbarwności. Szczególmćj też 
mieszczanie i lud zachowali swój pierwo-

ia S p T s m o  mogłoby z wiel-

„  . , u iorinob r,r,d minarium, każdy z osobna stanowią wspa-
jak n. p- Pańska, bud j 1 | „ i ałe pałace. Taż sama precyzja, ten sam
liuję i według jednego wzoru, j notonu - 1 cb j zbytek. Dachówka mozajkowa
ścią, nie mogą zachwycie oka. p r i z z cegieini umyślnie dla tći budo-

Katedra wołoska wspaniale wygląda w t- poc Ornamentyka frontowa gu-
wnątrz rozmiarem obszernym i stylem ^  S w S  S ^ o w a .  
ckim wschodnim, zewnątrz kopułami i w ie-|stow na, wieżyc t

Vllustrowane jakie pismo mog- ^
ka korzyścią dla swych czytelników poaac 
typy tutejszych mieszczan, strojnyc 
si z szerokiemi rękawami, lice w .
czarnych kędziorach spływająeycb I k
niami na oliwkowe szyje, oraz włość 
z piramidami chust na głowach i haftów 
nemi na ramionach koszulami.

W ybitną i licznie reprezentowaną cechę 
fizionomji tutejszych mieszkańców stanowią 
k s i ę ż a  w o ł o s c y .  Poważny i uroczysty 
ich strój, brody po więks/.ćj części czarne, 
wzrok pełen życia, przenikliwy, badawczy 
—zwracający na siebie uwagę przechodnia. 
Lud wołoski księży swoich szanuje i ko­
cha widać to z szczerego uszanowania z ja ­
kiem ich wita na ulicy— • szczerćj religij­
ności z jak ą  modli się «  cerkwi.

Oryginalna te typy mieszczan, ludu i
ięży wołoskich, ~"ln 

nego kosmopolity

j e ź d z ie  p . S in m a je r a , d y r e k to r a  I dzfa^ u  " k r e j ^ w e g o ^ i  p o d  d o z o r e m  t e g o ż ,
in ie c k ić j , n ie  m a  tu  s t a łe g o  t ć a tr u . O I  ̂ d o b r z e  u tr z y m a n y  g a b in e t  —
r,v7 o ip 7 d 7.a ia c a  tr u p a  r u m u ń s k a , p o d  J |  J J ^„u0 n inoricznv. m oeracv n o d  w zi

(j Vl UUt " t , J i rara
Budowniczym kierującym jest p. H l a w -

żvczkami. Tuż obok tćj katedry wznosi się Duaowmcz;1 ^  powjerzono arty-
obecnie, będący S u -  storn z"Monachjum. Dotychczasowej k‘oszta

w ły realnćj, stawiany z iunduszu budowli wynosz% 750,000 złr. Cała m y -

ftUir.h niP7.a.dłU20 tBK aUd T L Z j  I _cłnlirp T?.nrnnv. PołOŻO

na-
przejeżdżająca trupa rumuńska, p^ d ut^  | t S T '  archeologiczny, mogący pod wzglę- 
rekcją p. Pascali daje gościnne przeds I *m \ioviyvn przynieść prawdziwą ko-
wienia. „ „ « w a i a  rzyść miastu. Założycielami jego byli pp. ,

Ogromnych rozmiarów afisze zaPrabZaJiM H "rmuzaki, Kostin i Karapetz. Są tu  c-
codzień na nowe widowisko. nast er,uia cy |  kazy wszystkich osobliwości fauny buko- 

W dniu mego ^ J J ^ m m e s e i n  Ao-1 w m .kiej: (dzikie koty, łasice, rysie, wilki, 
spostrzegłem afisz. lea l N 7 )  n evre. wielki sęp, drap, pelikan ipłaskonos), m t
telul Moldara. (Abonamint. J.) nep /e  \ t  o^Kpo

skich, będzie niezadługo 
d e n c j a  Archimandryty wołoskiego

wstydziły pierwsze stolice Europy. Położo 
na zachodnićm wzniesieniu, imponuje

telul Moiaam. - icd ia 13/25 Julii nerały, numizmaty i wykopaliska areneo-
sintałmm Pascah. D um m  ^  Wszygtko to w porządnych sza-

1Hb J\ T T , Z u l  D om m l Moldavae, dra- fach umiejętnie ułożone l dla T T S m  
s a ; Vasile Lupul L> /Je p  M Pfl5ca.  przystępne- Z przyjemnością dostrzegłem
mae nahonale w  o . miedzy numizmatami siedem tablic sreb-

ml r L T v  nolskići .  a między skąpym

p - " i b i n i i i a u ./Kvtoipm S7tu - ln y  na zacliouniem w/.uirsieuiu, v
Jestto gmach wspaniały } zbytkiem sztu iałośd caj emu miastu — i użycza

ki przyozdobiony. Składa się z trzech czę I balkonów mianowicie 2-go piętra, prze-
ści. Frontem o dwóch ,1“  - S ?  I pysznego widoku na miasto i śliczne jego
(cokolwiek małych) balkonów, stanowi re- py“ “ »
zydencją samego arcybiskupa- JesUo labi- o ^  ^  ^ właśuie w rynku
rynt pokoi i dwie s^zegóim ćj kosztowne .^ g o d n y m  o tyle, że jest strom ą po-
sale: marmurowa i ja.dalna, oraz kaphca |  cbyłością ku Prutowi, — zasługują na u-

kopulastą wieżyczką g u lwn^ę:  ratusz, pałac namiestnictwa i hotel
ra V. nrzenyszna -  o dziesięciu wagę- > p , N i, można nie wspo-

T  d* i ownści chociaż języka rumuń- nćj monety polskićj, a między ąpym 
Dla cieki .miem, poszedłem na przed-1 zbiorem papierów egzemplar 

skiego me ro ez dziesiąte można się nćj złotówki z r. 1831. .
stawienie, m t  {rlaccuzczyzny ; ładny  do. Handel i przemysł m ają bw j ^ i z b j ’ *
S i e ?  rzecz była narodowa, dość lieznic I Czerniowcach  ̂ W y r . ł u. Nad samym 

e ’ _ublicznośc po słowach z n a c is - |są  główną gałęzią przemy** 8 * ł  " • * dziś dwa młvnv 
S m 11 wybijanych: patrjotyzm , ojczyzna,I Prutem “ ^ ^ i y  Amstera i Ba- 

l nść tyrani, i t. p. hucznemi oklaska- ] parowe, S S Ł S f ? S e  drukarnie, dwm

Sala jadalna Przepyszna 0 dzies.*— i czarnym orłem.“ Nie można me wspo- 
weneckich oknach (w sz jtk ie  okna 0l)ra‘ ;’P i ć w wycieczce do Czerniowiec, piękne- 
Wtóne W Biosowv “ J U  • < « - .  * - . « W r a f i S ’
ciosowe, a  jedoak W * .  S ^ o e g c . n a  A  1 ^  f t j P f j j

urygmaiuB -  z , ,  fdla cywilizowa.
księży wołoskich zal tkach cylin.
nego kosmopolityzmu, w ku
drach, frakach. Są to polacy, , , ■
dzi; z tych ostatnich rzadko się ^
wia w mieście w polskim żupame, 
rzadko, ale teraz owszem dosyć często y 
chać pomiędzy nimi polską mowę. .
Czerniowcach mówią i uczą się po polsku.

Rudvnki m iasta pod względem archite­
ktury nie przedstawiają nic osobliwego. 
Choć s ą  niektóre dosyć okazałe, i w syme­
trycznych szeregach tworzą piękne u >

w cztery marmurowe k o ^ m n y - ro z m .g  | • ( ^ ' ^ e r e g ' '  pięciu 0b’szernych i dośćwy- 
k o l o s a l n y - ś c a n y  tak jak aT d  sokich sa l, malowniczo zachwycający oko
malowane al fresco, bala n J nr7VbVsza uroczą perspektywą.
znacza się kosztownćm w ykładanieinści l 1 1  hotelu npod czarnym orłem, “ jest
taflami mozajki marmurowćj — rozmiarem kilka hoteli n iem nić j porządnych
podobna do jadalnćj. Wszystkie szczegóły . t a  £ ^ rządzonych jak o to : obszerny 
budownictwa dokładne, misterne, piękne I MnidawskJ,“ hotele tak zwane nK
kosztowne

wa dokładne, m is^ iuc, P,v»u? . kj
Schody z ciosowego kam ienia, tel „Motaa t 

. oenouy  o a a a a  .Ar I nnn 7 “ _Lamm,

ho 
Kron

i t. d.
oszklenie średniego pawilonu 20,000 złr l pn3  .  ” (jzerniowcach skromny i ua ta 
kosztujące składa się z samych jednostaj-J miasto, za mały. Scena mała

“5Ł *  d»a pB w i.cc , z k tó r jc t  i * .  K m S  I
bgd^cy na t ę ż e n i u ,  przeznaczony na se-ldyjce, me mówiąc ju*

, tyrani, i t. auuzneun uiviao» « - 1  \  Hwie uruiiarme, awie
 ̂ nnaradza artystów. Na widok s z t a n - ] r u c h a  z Krakowa), są , dwie.

, u w o l n o ś c i  przeciągły o k l a s k  trw ał I księgarnie ( zęgie j z nowszem
n a  r e  minut. To tćż mi się zdaje, że o ten w których miło handlowy o-

„ pfekt umie sie nhieaać trupa  pana | publikacjami p ./„iptrarnie stoia hard7Alylko efekt umie się ubiegać trupa  pana P ™ ^ iô nT "  Księgarnie stoją bardzo 
p a s c a l i .  |g 0ie“ „ ° p ^ 10nnJ Uup atol. nastręcza Mołda-

Prócz niejakiej werwy w deklamacji ii niejakiej werwy w dekiamacj 1 u . r  / .  S aduie oprawue mają naj-

Pascali. Jest to młody artysta, pełen siły; 
z dobrą deklamacją, naturalny i swobodny,
a pewny siebie. Reszta nie odznacza się 
niczćm. Mówiono m i, że komedje grywają 
lepiej. Być może, i dlatego tćż przypusz­
czam znawstwo korespodenta do aze d 
Narodowej,  który pisze, że trupa p. Rascali 
mogłaby występować i w Burgu —

W tymże samym hotelu mołdawskim,

dobrze. Cały P_okuP 
wja. Książki 
większy odbyt- 
żują dość p '"1'

scach ' publicznych spotkałem się z Gazetą,

S W *  f i f v t z  & ? • « * »  •

niekne Rczby Prenumeratorów.
S A f  „ S . V  W- »  t a j *  miej-

hłem  N akł0dy Karola Wilda odchodzą w

Do przyjemności miasta należy rozległy  
ogród ludowy, ( Volksgarten), za miastem  
na końcu ulicy Siedmiogrodzkićj, angielski'



KRAJ z czwartku 5 sierpnia 18G9. 3

oddziale realnym, zostaną uzupełnione wywodami, 
na dowodzeniach matematycznych opartemi.“

T rzy  §. 15 chce p Unicki naukę statystyki o- 
graniczyć tylko na 2 klasę oddziału techniczne­
go, a w 1 klasie tegoż oddziału prowadzić dalćj 
naukę historji, mianowicie nowoczesnej.

Dr. Weigel chce mieć w oddziale realnym, gdzie 
mają się podawać wiadomości o stosunkach han­
dlu i przemysłu, uwzględnione szczególnie komu­
nikacje i drogi handlowe dawnśj Polski.

P. Trzaskow ski chce, aby przy nauce geografji 
zwrócono szczególnie uwagę na ziemię ojczystą.

P. referent oświadcza, że projekt uwzględnia 
dostatecznie naukę historji powszechnśj, przezna­
czając jćj dwa lata w oddziale realnym, i prze­
pisując dla oddziału technicznego zarys historji 
cywilizacji europejskiej i historję polską. Dodatki 
pp. Dr. W eigla i Trzaskowskiego przyjmuje pan 
referent.

Przy głosowaniu przyjęto §. 15. w tej osnowie: 
„Nauka geografji obznajomi uczniów oddziału 

gramatycznego z ogólnemi geograficznemi stosun­
kami ziemi i jej części, przedewszystkiem zaś zie­
mi ojczystej, jako też znajdujących się w nich 
państw i krajów z uwzględnieniem ich fizycznych 
własności i płodów.

„W oddziale realnym opisze dokładniej stosun­
ki poszczególnych krajów wszystkich części św ia­
ta, uwidoczniając mianowicie stosunki handlu i 
przemysłu z uwzględnieniem komunikacji handlo­
wych dawnej Polski.

„W oddziale technicznym zastąpi ją  nauka sta­
tystyki państwa austrjackiego, poczynając, wykład 
od statystyki kraju ojczystego, a oparta na poró­
wnaniu z iunemi państwami europejskiemi i na 
zasadzie praw o ruchu wielkich liczb, z zastoso­
waniem elementarnych prawideł rachunku praw­
dopodobieństwa."

§. 16., traktujący o rysunkach, przyjęto po od­
rzuceniu dodatku p. Chlebowskiego, który chciał 
mieć w programie i rysunek krajobrazów:

„Rysunków z wolnej ręki oddział gramatyczny 
poda pierwsze początki, ograniczając się zresztą 
do figur geometrycznych i ich kombinacji, skoń­
czy zaś na rysunku ornamentów.

„Oddział realny zajmie się rysunkiem głów ja ­
ko też innych części ciała ludzkiego i zwierzęce­
go, a w o g ó l' form organicznych.

„Oddział techniczny poprowadzi tę instrukcję 
dalćj, opierając ją głównie na wzorach plastyki 
starożytnej, i połączy z nią względnie obowiązko­
wą naukę modelowania."

§. 17. przyjęto bez dyBkusji z dodatkiem dra 
Staneckicgo, co do miernictwa .-

„Rysunek geometryczny rozpocznie się dopiero 
w drugim roku oddziału gramatycznego, w którym 
zajmować się będzie wyłącznie konstrukcją line­
arną.

„O ddział realny połączy z nim początki geo- 
metrji wykreślnej o rzucie, perspektyw ie i kon­
strukcji cienia.

W oddziale technicznym zastosuje się rysunek 
geometryczny do potrzeb specjalnćj instrukcji w 
budownictwie, mechanice zastósowanej i mier­
nictwie."

§. 18. przyjęto z małą poprawką dra Strze 
leck iego:

„Instrukcja specjalna w początkach budownic­
twa i mechaniki zastósowanej, ograniczy się do
oddziału technicznego. Udzielać się jćj będzie prze­
ważnie praktycznie na podstawie odpowiednich ry­
sunków, nie wyłączając wszakże pomienionego po 
dawania wiadomości teoretycznych i historycznych,
do wyjaśnienia lub uzasadzenia praktycznej in­
strukcji potrzebnych.

„Budownictwo mechanika zastosowana i chemja 
specjalna bęuą w oddziale technicznym przedmio­
tami nauki względnie obowiązkowemi, a to w tym 
duchu, że każdy uczeń przynajmniej jednego 
nich winien będzie się uczyć, bez ścisłego obo­
wiązku uczenia się równocześnie dwóch innych" 

§.- i 9. ,  żądający aby przy każdej zupełnej szko­
le technicznej średniej znajdowała się pracownia 
mechaniczna i aby -władze obmyślały środki, aże­
by uczniowie chemii specjalnej i budownictwa o- 
trzymali sposobność uczestniczenia w wykonaniu 
prac swoich zawodów w odpowiednich praktycz­
nych zakładach, wywołał żwawą dyskusję.

P. M aszkowski uznaje, że trzeba aby młodzież u- 
ezyła się tym sposobem cenić pracę oświadcza je­
dnak. że projektowane pracownie mechaniczne z 
mezmiernemi są połączone kosztami, a zamierzo­
nego celu nie osiągają; również że myśl uczestni­
c z e n ia  uczniów budownictwa i chemji specjalnej 
w wykonaniu prac swoich zawodów w odpowie­
dnich praktycznych zakładach, niepokonalne na­
potka trudności. W  miejsce projektowanej w §. 
19 praktycznej nauki, proponuje p. Maszkowski 
co do mechaniki i budownictwa demonstracje z 
technologji mechanicznej, z szczególnem uwzględ­
nieniem technologji drzewa i użycia poprawnych 
narzędzi, a co do chemji ćwiczenia w laborato- 
rjum chemicznem.

Dr. Strzelecki wrykazuje także niewykonalność 
projektu wr §. 1 9 . zawartego, sądzi jednak że to, 
co p. M aszkowski proponuje, nie należy wcale do 
szkoły technicznej średniej.

Za zdaniem p. Maszkowskiego, jako specialisty

w tej mierze oświadcza się referent i reszta człon­
ków komisji, prócz dra. Strzeleckiego.

§ . 1 9  przyjęto zatem według wniosku p. M asz­
kowskiego i dodatku p. S tarkla  co do gabinetów 
i laboratorjów, jak następuje:

„Do nabycia praktycznych wiadomości z mecha­
niki zastosowanej i budownictwa, będą służyć de­
monstracje z technologii mechanicznej z szególnem 
uwzględnieniem technologji drzewa i użycia po­
prawnych narzędzi »

„W  nauce chemji osiągnięty ma być tern sam 
cel zapomocą ćwiczeń w laboratorjum chemicznem  

„Prócz tego będą uczniowie z profesorami właś­
ciwych przedmiotów robić wycieczki do znakomi­
tych pracowni i fabryk.

„Z każdą średnią szkołą techniczną mają być 
połączone odpowiednie gabinety i laboratorja.“

(Treść z Gaz. N a r)  
M uzeum  te c l in ic z n o -p r z e m y s lo w e  w ciągu 

zeszłego miesiąca czerwca b. r. otrzymało nastę­
pujące dary: pp. Aleksandrowicz i Spółka w Sa­
noku, nadesłali okazy oleju skalnego, nafty, ben­
zyny, koksu, smołowca i t. p. — Dr. Blumenstok, 
22 monet, 2 medale, 3 banknoty i dokument z XVIII 
wieku.— Chłapowski, okazy wełny z własnej owczar­
ni w Poznańskim  i 4 fotografje. — S. Czcchowi- 
czówna, wyrób słomiany, gips krystaliczny z Czar- 
nokoziniec. — W łodz. Dąbski, cegły, dreny, da­
chówki i inne wyroby własnćj cegielni — Deichsel 
et comp , próbki smarowideł. — Hr. Drohojewski,
4 tafle posadzkowe z własnćj fabryki.—Hr. Włodz. 
Dzieduszycki, wyroby płócienne i włościańskie 
z okolic Z ałoziec, wapno hydrauliczne i okazy 
wyrobów glinianych ze wschodnićj Galicji. — J. 
Ebert, wymalował szyld dla muzeum.—E. Ekielski,
9 ramek do fotografji.—Leon Feiutuch, okaz por­
celany.— Wacław Głowacki, 3 sztuk kamieui sz li­
fowanych, opal, jaspis, 4 kamee i t. p. — E. Gobiet, 
cegły ogniotrwałe z Glewic w Górnym Szlązku. — 
Ks kanonik Hebda, krwawnik obrobiony.— Fabjan 
Hochstimm, 13 sztuk posadzki z massy kamiennej 
i płytę marmurową szlifowaną. — Inasiński, szkło 
kręcone własnćj roboty.- Herman Kellerman, nici 
lniane bielone i niebielone.—Dr. Kaz. Krolczyński, 
jedno dzieło.—Wiucentyua Kulczykowska, 2 ame­
tysty.—K. Lewicka, 1 pieniądz srebrny.—Dr. Karol 
Libelt, 296 egzemplarzy broszury p. t. „Analiza 
spektralna. Kraków 1869 in 8." dla sprzedaży na 
korzyść muzeum.—Ludwik Lipiński, skórzane wy­
roby i skóry lakierowane z własnej fabryki w Kra 
kowie. — Malwina Luszczkiewiczowa, talerz z fa­
bryki z Bodzentyna.— Maciejowszczyk, 2 minerały.

Ludwik Makowiecki, wyrób stalowy.—Hr. T. Mi­
chałowski, okazy oleju skalnego, nafty, wosku 
ziemnego i parafiny z fabryki kompanji anglo- 
galicyjskićj w Ustrzykach. — Anna Mohr, wyrób 
jaspisowy. — Hr. Franc. M ycielski, krąg jodłowy 
z dóbr Spass.— K. Pawłowski, tarło własnego wy­
robu i pomysłu.—Piotrowski, włókno roślinne za­
stępujące włosień do materacowania mebli — W i­
told Popławski, suknia jedwabna damska z 1734 r. 
Pryliński, dwa okazy świec i zapałek z Flensbur- 
ga. —Hr. Pusłowski, okazy wełny z Czarkowa, pa­
pieru z fabryki kuczkuryskiej; próbki sukien, kor­
tów i flanelki z fabryki albertyńskićj pod Wiluem. 
— Prof. Rozwadowski, jedno dzieło in folio z ry­
cinami i dwa okazy siarki.— Książe Leon Sapieha, 
okazy ze szkółki leśnćj z Krasiczyna.—F. Scherner, 
okazy kości nawozowych i nawozów sztucznych 
z własnćj fabryki w Sosnowicach — Pułkownikowa 
Starzyńska za pośrednictwem p. Sarneckiego, trzy 
wyroby gliniane z Glińska i huby z lasów łopatyń- 
skich. — Feliks W arzycki, wyrób porcelanowy.— 
Władysława Warzycka, konsolka z modelami ma 
łemi narzędzi rolniczych. — Apolinary W isłocki, 
okazy kości nawozowych i spodium z własnćj fa 
bryki w Dęborzynie. — Hipolit W itowski, chemja 
w obrazkach. — Zaremba, okazy mozajki z Szar- 
lottenburga pod Berlinem i bursztyn z Dulowy. — 
Zarząd fabryk łańcuckich jego eksc. hr. Alfreda 
Potockiego, okazy objaśniające wyrób cukru z bu­
raków, i okazy wyrobu wódek, likierów, rosoli- 
sów i t. p .— Zarząd browaru tenczyńskiego, okazy 
objaśniające fabrykację piwa — Hr. Wit. Żeleński, 
okazy, chmielu, owsa i żyta ze Słotwiny. — Ale­
ksandra Zwolińska, okazy zboża, płótna domo­
wego, wosku, wełny i t d , z własnego majątku na 
Wołyniu, nadto skóra, okaz porcelany i inne wy­
roby krajowe. — Ze zbiorów ofiarowanych przez 
p. Rulikowskiego dla zakładów naukowych kra­
kowskich, 10 dziełek i albumów, horoskop Ebla, 
instrument dla polaryzacji św iatła, machina e le ­
ktryczna i krędzidło.

Komisja techniczno-przemysłowa ogłaszając tę 
powtórną listę otrzymanych darów, składa ser­
deczne podziękowanie łaskawym ofiarodawcom.

Dr. Dietl, prezydent miasta,
przewodniczący w komisji.

T o w a r z y s tw o  d o b r o c z y n n o ś c i 111. K ra k o ­
w a  ogłosiło swój rocznik pięćdziesiąty  za rok ze- 
Bzły. Rozpoczyna go krótka rozprawka dra Kon­
stantego Hoszowskiego o centralizacji czyli zje­
dnoczeniu zarządu różnych instytucji dobroczyn­
nych w jednćj najwyższćj dyrekcji, dochodząca do 
wniosku, że centralizacja zasadzać się winna je  
dynie na tem, aby wszystkie instytucje dobroczynne 
podając sobie ręce, poczynionych w toku praktyki 
spostrzeżeń, wzajem sobie udzielały, oraz czuwały,

żeby też same osoby z kilku naraz instytucji nie 
pobierały wsparć, a nadto zasilały się wzajem 
pożyczkami lub wsparciami.

Towarzystwo w domu schronienia w dniu 31 gru­
dnia 1867 utrzymywało ubogich 258, z tych zmarło 
23, opuścił dom schronienia 1, przyjęto w ciągu 
roku 26. Dzieci przyjęto w ciągu roku pod opiekę 
towarzystwa 32.

Przychody towarzystwa wynosiły 38,554 złr. 60 c.
W ydatki............................................. 29,483 „ 49 „

Remanent ................ 9,071 złr. 11 c.
Remanent zeszłoroczny objęty jest w sumie przy­

chodu. Na kupno domu ma towarzystwo funduszu 
13,425 złr.

Z p o d  K r u sz w ic y  donoszą do Gaz. Toruńskiej 
Na dzień 11 sierpnia, w rocznicę Unji lubelshićj, 
zamierza wiele rodzin z rozmaitych okolic zjechać 
się pod wieżą kruszwicką. Wspólna wieczerza pod 
namiotami, koncert, wycieczki po Gople, sztuki 
ogniowe i t. p. przyczynią się do urozmaicenia za­
bawy. Ukończone żniwa pozostawiają wolną chwilę 
do odwiedzania Piastowego grodu, a okoliczności 
więcej sprzyjających zaledwo się doczeka. Spo­
dziewać się należy, że duch łączności pod godłem 
Unji i tego przedsięwzięcia nie opuści, ale zgro­
madzi w dniu tym pamiętnym liczne zastępy uczest­
ników.

K ro n ik a  p r o w in c jo n a ln a .— Iwonicz-, 2 sierp­
n ia .— Dnia 7 1). m , będzie miał u nas wykład pu­
bliczny br. W ładysław Lewartowski, w celu po­
mnożenia funduszu na odbudowanie ruin pojezu- 
ickich w Krośnie, na których wznieść się ma 
w przyszłości szkoła realna.

Prelegent mówić będzie: „0  przeczuciu i tęskno­
cie u ludzi," i „O barwie i woni u kwiatów."

N o w o śc i  lite r a c k ie .— W  najświeższym zeszy­
cie Bibljoleki W arszaw skiej rozpoczęła się nowa 
powieść Jana Zacharjasiewicza p. t. „Dzieje ideału."

Nowego polskiego przekładu Komedji boskiej 
dokonał p. Stanisławski, prof uniwersytetu char­
kowskiego. Przekład jego nadzwyczaj wierny, 
odznaczający się pięknością języka, a wykonany 
wierszem niemiarowym, obejmuje wszystkie trzy 
części arcydzieła. Ustępy z tego tłómaczenia umie­
szczały od czasu do czasu pisma warszawskie, 
całość ma wydać tłómacz własnym nakładem.

W yszedł z druku w Warszawie przekład Uwag 
M onteskjusza nad przyczyn a m i wielkości i upadku  
rzym ian, dokonany przez p. Henryka Elzenberga, 
studenta wydziału prawnego tamecznćj szkoły głó­
wnej.

W  Warszawie również wychodzi W ykład  chorób 
p rzyrzą d u  wzrokowego u człowieka, przez dra Szo- 
kalskiego. Edycja opatrzona bardzo licznemi drze­
worytami. Wyszły już trzy zeszyty ’tomu pier­
wszego.

Humorystyczne ruskie pismo p. t. Kropiło  wy­
dawane w Kołomyi przestało wychodzić.

Nakładem F. T. Rakowicza, wyszedł w Toruniu 
kalendarz ilustrowany na rok 1870.

Ł a d u n k i K ren ha odtylcowe przyjął stanowczo 
rząd m oskiewski, zawezwawszy wynalazcę, aby 
przybył do Petersburga dla założenia fabryki.

S z c z u r  w o d n y .— Według wieści szerzącćj się 
pomiędzy płcią piękną, nadzwyczajnie liczna i ar 
cyniebezpieczna rodzina szczurów wodnych przy 
była do Krakowa wpław (dotąd niewiadomo zkąd) 
i rozmnożyła się niezmiernie. Szczur ten ma na­
leżeć do mięsożernych (carnivora)  i pełybać do­
rosłe osoby jak kluseczki, zwłaszcza tćż smakuje 
w soczystćm ciałku niewieścićm. Przestraszone 
panie z tego powodu, lękają się używać kąpieli 
na W iśle, w miejscu dla płci pięknćj przeznaczo 
nćm, lecz cisną się do łazienki ciasućj pod zam­
kiem, gdzie taki natłok bywa, ie  zaledwie po 
dwugodzinućm czekaniu, można s§ opłukać i na­
tychmiast wychodzić trzeba, o co łaziennik pro­
si natarczywie. — Staraliśmy si; dowiedzieć o 
źródle tej pogłoski, i powiedziano nam, że właś­
nie w łazience ostrzegąją o tćm Łibliczność pię 
kną, aby się nie narażała na poża-cie.

we czwartek: Ludwiki Bechowskiej i An 
toniego Kicińskiego o kradzież;

w pią tek: Mateusza Korka o zbiegowisko 
Joachima Jodłowskiego o kradzież, Mikołaja 
Kusia o ciężkie uszkodzenie ciała;

w sobotę: Józefa Augustyniaka o ciężkie 
uszkodzenie, Jana Miklosz i Stefana Turka o 
kradzież.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.

Ministerstwo rolnictwa.
(Ciąg dalszy.)

Szkoła w D ublanach, a  tem  mniej szko 
ła  w Czernichowie pod Krakowem, nie 
mogą temu podołać, raz z braku fundu­
szów, a powtóre z nader wadliwej orga­
nizacji, co się szczególnie do szkoły w 
Czernichowie odnosi.

Autor m em orjału rozwijając ten przed­
miot, przytacza nader słuszną uw agę, że 
tzkoły rolnicze, zostające u nas pod za­
rządem towarzystw, są w smutnym stanie 
dlatego, że towarzystwa nie m ają stale 
Sapewnionych dochodów, i że szkoła nie- 
raająca publicznego charakteru, nie może 
kształcić uczniów do publicznego zawo- 
cu —  bo są tu  zawsze niedostatki usiło ­
wań prywatnych źle i na nauczycieli i na 
uczniów wpływających.

Protekcja zajmuje miejsce zasługi —  
dowolność miejsce ustawy.

Że więc ekonomiczna zasada potrzebuje 
i  nas reprezentantów  swoich, a takiem i 
reprezentantami mogą być tylko organa 
ninisterstw a rolnego —  i w  tym celu au ­
tor m em oijału je s t zdania , że gdy K ra­
ków i Lwów z natury rzeczy są głównemi 
Cgniskami k r a ju , wypadałoby utworzyć 
dwa koła radców gospodarskich, po je ­
dnym na każdy dawny okrąg. Oni to  bę- 
1 c organami m inisterstw a, byliby obe­
cnymi na posiedzeniach publicznych i wy­
suwach wszelkich towarzystw.

Jako delegaci asystowaliby przy egzami­
nach szkół rolniczych, i przybywaliby w 
pjunoc radom powiatowym gdyby takowe 
cjciały u siebie zaprowadzić szkoły niźszćj 
instrukcji rolniczćj dla karbowych, star- 
siych parobków, owczarzy, gdyby zapro- 
Widzić chciały u siebie stacje poprawnych 
tyków, bujaków, ogierów i t. p.

Że w szkołach niższej instrukcji, wypa­
dł loby tak postawić rzeczy, żeby nie tyle 
utuka uczyła, ile raczćj praca i doraźna 
paktyka w odpowiednim zawodzie. Że gdy- 
br w każdym okręgu gospodarczym za zbio­
rową siłą rad powiatowych, zaprowadzić się 
(kia choć j-dua  szkoła uiższćj instrukcji

HOTEL SASKI przyjechali: Anroi Kaczkowski 
dr. med. ze Lwowa. Bronisław' tiojnowski dr 
med. z Warszawy. Feliks Somme <jr. med. z 
Warszawy. Franciszek hr. Loś w. 1 ze Lwowa. 
I. K. W ójcik sekretarz kolei żelaz.? Warszawy. 
Adolf Sussermann kupiec z Lipska. Hartmann 
kupiec z Zurichu. Książe Adam Sap.}ia W- c| ze 
Lwowa. Wanda Chwalibogowa w. d. aGroica Jan 
Kościelski w. d. z Prus.

H O T E L  D R E Z D EŃ SK I przyjechał, Wincenty 
Wierzbicki wł. d z Paryża, Antoni Jankiewicz 
Wojciech Jankowski z Galicji, Colone-Towez wł! 
d. z Odessy, Hon Wesey wł. d. z Turji.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Jółf Micha­
łowski w. d. z Luczyc. Leonard Har kupiec z 
Wiednia. A. Pleinemann kupiec z Berlin. Antoni 
Syroczyński ze Lwowa H. Riebler ktfiec i E. 
Rapaport kupiec z Prus. Józef Rusin i U tor Jan 
z Lipowy. Franciszek Czajkowski w. d. Zawady. 
Antoni Ztorosiewicz z Lublina. Francisik Link 
pełnomocnik dóbr. z Komarna. Ignacy ćstmann 
c k. urzęd. z Wiednia. Adolf Jabłońsj ob z 
Drezna.

Sprawy sądowe.
K ra k ó w , 2  sitpnia. 

Na ten tydzień rozpisano w tutejszym c. k. 
sądzie karnym następujące końcow e ro zp w y:  

we środę: Walerji Slezow skiej o wykręze- 
nie §. 5 0 3 , Agneszki Pająkowćj o kradzij;

z pięknemi alejami i wspaniałym rondem, 
areną muzyki i piękności czeruiowieckich.

W ogrodzie tym znajduje się w r. 1825 
urządzona strzelnica i kryta kręgielnia.

W pobliżu uiasta miłej wielce przejażdż 
ki dostarcza lesiste ustronie, ze starym 
klasztorkieiu wołoskim, zwane Ludi hord  
(góra zabawy?). Pół godziny jazdy od mia­
sta rozlega się to wzgórze lesiste, okala­
jące piękną dolinę zabawy i wypoczynku 
poetycznego. Góra Cetynia, Sadogóra, tak ­
że w pobliżu Czeruiowiec, zwiedzane by­
wają przez zwolenników tak zwanych tu
l a n d p a r t y j e k .

Tyle byłoby do powiedzenia o Czermow- 
cach pod względem ich życia, o ile ono 
na zewnątrz się objawia. Cóż powiedzieć o 
życiu wewnętrznćm, duchowćm? w  takim 
amalgamacie n a r o d o w o ś c i  i  dziejów... je ­
dnego, ogólnego charakteru szukać nada­
remno. Prądy opinji politycznych krzyżują 
się tu najrozmaicićj. . . . . . . .

P rąd  wołosko-rumuński, najsilniejszy, cią­
gnie ku Mołdawji, i ten kierunek zdaje 
mi się najsprawiedliwszy- Narodowość to 
w spólna, dzieje wąpólne, a więc i dą- 
żoości zbliżone. Zapał z jakim teatr ru­
muński przyjmowano, jest wyrazem usposo­
bienia przeważającego tu  ogółu. Na przed­
stawienia chodzą" księża i inteligencja.

Drugi prąd jest ruski. Jak  na całćj Rusi 
tak i tu  rusini z uporem obstający przy 
krzywdach, jakie im Polska z a d a ć  m i a ł a ,  
naszą b i e d ą  j n i e w o l n i c t w e m  od­
stręczani, nęcą Się naturalnie wpływami 
liiezasypiąjącćj i tu propagandy moskiew­
skiej. Biesiada ruska, mieszcząca się „pod 
czarnym orłem," nie troszczy się wcale o 
nas, zapewne dlatego, żeśmy się nie mo­
gli dotąd przekonać o dobroczynnym wpły­

wie tego panslawizmu, którego matuszką  
ogłasza się Wielka-Rossja.

Pośród takich żywiołów, niemiec, umie­
jący sobie zawsze praktycznością i speku­
lacyjnym sprytem, wywalczyć obywatelstwo 
i mir a nawet i rej w społeczeństwie, nie­
źle tu  stoi; i dlatego tćż C z e r n i o w c e  
choć wcale nieniemiekie miasto, mają po­
zór niemieckiego, i cieszą się gazetką Czer- 
nioicitzcr Ztg., jakby narodową.

Polak tu  jakby na emigracji. Na chlubę 
przyznać trzeba, iż się zachowuje z go­
dnością. To tćż tu szanują wszyscy pola­
ków. Z pomiędzy osobistości, które miałem 
sposobność poznać, lub tćż o których wieść 
powszechna z szacunkiem i czcią się wy­
raża, wymienić mi tu  wypada p- Andrzeja 
K o c h a n o w s k i e g o ,  którego niepośledni 
spotkał zaszczyt, że jest burmistrzem w 
Czerniowcach, pp. M u l l e r a  adwokata, 
M ł o d n i c k i e g o  adwokata i redaktora 0- 
gniwa, Aleksandra M o r g e n b e s s e r a  zna­
nego literata, (autora Obrony Sokołowa), 
i notarjusza, S ł a b k o w s k i e g o  adwokata, 
lekarzy, doktorów S t r z e l e c k i e g o ,  W y ­
s o c k i e g o ,  D en a r o  ws k i  eg  o , (autora 
cennego opisu wód mineralnych na Buko­
winie) i Wo l a n a .

Prócz tych liczne dość grono polaków 
z duchowieństwem katolickićm polskićm, 
(ks. Kórnickim i ks. Dębińskim) , sta­
nowi jednę r o d z i n ę  w zgodzie i b rater­
stwie żyjącą pomiędzy so b ą , wszelkiemi 
godziwemi a zacnemi środkami dopoma­
gającą sobie wzajem nie, czuwającą nad 
drogim skarbem naszćj ojczystćj mowy, a 
sercem i duszą zrosłą i nieodrodną od 
wielkićj a nieszczęśliwćj swćj rodziny pol- 
skićj.

Czerniowce, jako punkt pograniczny ziem

nluiczćj, wywarłoby to bardzo zbawienny 
vpływ na produkcję kraju.

Że w takich rzeczywistych i honorowych 
z obywateli przybranych radcach gospodar­
nych znalazłaby dopiero władza stanowczy 
pinkt oparcia dla siebie, i w nich wyko­
nawców rozporządzeń swoich.

Od nich wychodzićby mogła inicjatywa 
wszelkich ekonomicznych zakładów i ule- 
pizcń, i zasada ekonomiczna, mogłaby w 
ktńcu zwyciężyć w mouarcbji, jako zasada 
jelynie zbawienna.

^Albowiem nowej potrzeba instytucji, aby 
tejoczesna w polityce zwyciężyła zasada 
wszechwładna zasada gospodarstwa naro­
dowego.

Wobec takiego rzeczy wykładu, trudno 
nam już wracać do projektu ministerstwa 
i powtarzać dalsze z niego ustępy, bo oprócz 
tego co w krótkich ztam tąd zamieściliśmy 
okresach, nic już nie ma nad czćrn by go­
dziło się dłuższą zatrzymać uwagę, chyba 
nad tćm, że w skład uczniów projektowa­
n i  wyższćj szkoły mogą wchodzić oficero­
wie i urzędnicy mający ich stopień, a to 
w celu (jak opiewa projekt) aby ci mogli 
być potem administratorami w dobrach ka­
meralnych i innemi ekoaomicznemi urzę­
dnikami.

Możemy mieć więc błogą nadzieję, że 
jeżeli najwyżćj moglibyśmy mieć co rok 6 
polskich uczniów z tćj szkoły, to natomiast 
szczupłą tę liczbę wynagrodzonoby nam po­
dwójnie lub potrójnie w urzędnikach z by­
łych oficerów, lub biuralistach do ekono­
micznego zarządu ukształconych.

Smutny to dla nas projekt! Wróćmy za 
tem do memorj. łu, który na naszym grun­
cie pisany, zdradza autora, pełnego miło­
ści i życzliwości dla rodaków swoich, dla 
ich najżywszej sprawy — gospodarstwa rol­
nego.

(D alszy ciąg  nasfijpi.)

—  Minister spraw wewnętrz. w porozumie­
niu z innymi interesowanymi ministrami po­
zwolił na założenie spółki akcyjnej pod firmą 
,,c. k. uprzyw. spółka górnicza dla Neuburgu 
i Mariazell" z siedzibą w Wiedniu i statutu 
tejże zatwierdził. Koncesynaryuszami są: bank 
anglo-austrjacki, tudzież w związku z tymże 
książę Leon S a p i e h a ,  br. Józef Rysz-  
c z e w s k i, Wiktor O f e n h e i m. Tomasz B r a s- 
s e y ,  Ur. Arnold Hi r s c h ,  Emil Se v b e l ,  
książę Ludwik De cases ,  G l u c k s b e r g ,  W a­
lenty Ma j t h e n y ,  Józef S l u m m e r ,  T r a u n -  
fel s  i Ferdynand K o h n.

ruskich, mołdawskich i pod zaborem lo- 
skiewskiin zostających, leżą na rozdrtu 
wielkiego ruchu handlowego tych trzth 
narodowości. Z tego tćż powodu dopatrz( 
się tu  możua różnych oryginalnych fizj. 
gnomji wschodnich, różnych wędrowców; 
południa i wschodu na zachód cywilizaC 
śpieszących. Z Odessy i południowych mias 
Moskwy, z Krymu i dalszych okolic, ni
objętych jeszcze siecią kolei moskiewskich! Epidemiczna ch } . . ,  - u
przybywają tu podróżni przejeżdżający d. b d a rogat i ^ e l e Z T a ^ e w S L y  
Warszawy p r « z  Cze,a,owce, L„<Sw , Kra- '  ehoroj ą

1  m  f o *  o n n c i m , : ’ • i ■ a Kubickiego z  ramienia komitetu c. k. To-

*•«****»
notuję tu opis wrażenia, jakiego tam do- Według rozmaitych domesien, występuje w 
znali, jako curiosum  zdobyte w mój wy-roku. biez?‘'ym w wielu miejscowościach epi- 
cieczce do Czerniowiec. Ci dwaj chorzy pa-de,n'cz,‘a eh°roba racic i pysków u bydła ro- 
nowie udawszy się w uciążliwą, bo morskąSate£0’ która coraz więcej się rozszerza i
podróż do zaleconych im kąpieli, nie od-lak ,. 1lw?, a dotąd u nas nieznany charakter
by wszy przepisanej kuracji, uciekli czem-Pr^  niet\lko znaczną śmiertelność u
prędzćj ztam tąd, narażając się nawet naM *a ro£ate£° sprowadza, ale i na inne ga- 
niewygody i pogorszenie nadwątlonego zdro-Łun zw'e*'̂ ąt domowych się przenosi. Choro- 
wia, jedynie ze strachu, przed dokuczają-133 a Przen'esiona na owce, może owczarnie 
cćm im robactwem. Niczego dostać tam nie naSip d° połowy wyniszczyć, a chodowlę owiec 
było można, czego było potrzeba, ale r o -w rk'aiu naszym o wiele lat w tył cofnąć, 
bactwa była taka moc, że ręce i nogi ich ^:m‘ względy powodowany komitet Tow. 
wyglądają jak pstrągi. Oto jest zakład ką- 90SP- wysłał z ramienia swego w stro-
pielowy, do którego sama Cesarzowa Wszech- nytąchorobą dotknięte weterynarza, a zarazem 
Rossii zieżdża. doceita tejże nauki przy szkole DublańskiejRossji zjeżdża 

Aby tym nieestycznym opisem nie za­
mykać mćj wycieczki, która w ogóle była 
bardzo estetyczną, bo podróż wiodła wśród 
pięknych pól kukurydzy i owsa, dopiszę 
wiadomość, która tu powszechny postrach 
między obywatelami obudzą—wiadomość o 
nadciągającćj od granic moskiewskich sza­
rańczy. Więc i elementarne klęski nawie­
dzają nas z tego sąsiedztwa miłego, (r).

przy
Jtfefa Kubickiego, z obowiązkiem niesienia 

bezj ł a t nej  pomocy lekarskiej tym gospoda- 
rzomi gminom, któreby tego żądały.

Nato zaopatrzył go komitet w list otwarty 
do ooośnych rad powiatowych i oddziałowych, 
aby fzy pomocy tychże starał się zaraz zła­
godzi, uczynić ją mniej szkodliwą i w dal- 
szemjej szerzeniu się powstrzymać.

Przegląd  polityczny.
Otrzymaliśmy przed chwilą list nastę 

pujący:
Szanowny panie redaktorze! 

Zamieszczona w dzienniku tw-oim z dnia 
dzisiejszego wzmianka, iż zamierzam zwo­
łać  zgromadzenie wyborców swoich, w celu 
zdania przed nimi sprawy ze swej dzia­
łalności w sejmie i w delegacji, powoduje 
mnie do przesłania ci następujących słów 
kilku, zamierzony istotnie przezemnie krok 
objaśniających.

W ybranemu w m iesiącu lutym 1867 r. 
posłem na sejm  krajowy objawili mi wszy­
scy zgromadzeni wówczas w mieście Kę­
tach wyborcy moi —tak  miejscy jak  i wło­
ściańscy — w y r a ź n e  życzenie swoje, abym 
po zamknięciu każdorazowej sesji sejmo- 
wTej zechciał stawić się między nimi i zdać 
sprawę tak  z uchwalonych przez sejm u- 
ustaw  i pow-ziętych przezeń uchwał, jako 
też i z swoich na sejmie czynności. — Na 
życzenie to odpowiedziawszy wówczas w y- 
r a ź n e m  ze swej strony p r z y r z e c z e ­
n i e m  uczynienia mu zadosyć, zamierzam 
obecnie spełnić tylko przyjęty na siebie 
obowiązek, a poczuwam się do niego tem 
bardziej, ponieważ —złożywszy już m andat 
swój do rady państwa — zamyślam, przez 
złożenie również i m andatu na sejm k ra­
jowy, usunąć się na teraz zupełnie od 
działalności poselskiej.

Racz, szanowny redaktorze, umieszcze­
niem tych słów kilku zapobiedz mylnemu 
tłóm aczeniu zamierzonego przezemnie zwro- 
łan ia  zgrom adzenia wyborców, które mię 
już dzisiaj z kilku stron dochodziło, i przy­
jąć  zapewnienie i t. d.

Wacław Wyrobek, 
poseł z mniejszych posiadłości powiatów 

Kęty-Biała-Oświęcim.
Kraków 4 sierpnia 1869.

Dzienniki wiedeńskie zaalarmowane są 
sprzecznemi punktam i, jak ie  wystąpiły 
między delegacjami przedlitaw-ską a wę­
g ierską, mianowicie spizeczkę o podatek 
dochodowy Lloyda, tem więcej, że rządo­
wa węgierska Tester Correspondent tw ier­
dzi, że Węgry nie uczynią żadnego ustęp­
stwa i ani jednego centa nie ustąpią z 
należącej im się części podatku dochodo 
wego od towarzystwa „Lloyda."

Nie mniej zajm ują się dzisiejsze dzien­
niki wiedeńskie listem  Rauscliera do m i­
n istra  T aafego , z którego się pokazuje, 
że R auscher nie upatruje nic karygodne­
go ani zaichowawczego w czynie, który 
przez sąd przysięgłych uznany został za 
karygodny. W ypadek klasztorny krakow ­
ski obiega teraz po dziennikach angiel­
skich. Morning Post, Daily Telegra f i  Times 
poświęcają mu artykuły wstępne. Times 
m niem ają, że na wszelki przypadek za­
budowania klasztorne od dziś dnia pod­
legać będą ścisłej kontroli rządu.

Nie brak nigdy przedm iotu kłótni pół- 
urzędowym dziennikom pruskim  i austrjac- 
kim. Ledwie ucichł spór o to, kto o czyją 
przyjaźń się s tara  a  kto ofiarowaną od­
pycha, czy A ustrja czy Prusy, już rozpo­
czyna się druga.

Niedawno Nord. Allg. Z tg  doniosła, że 
hr. Bism ark od siedmiu miesięcy już nie 
widział się z posłem austrjackim  w Berlinie.

Na doniesienie to półurzędowa prasa 
austrjacka podniosła krzyk oburzenia. Obie 
Pressy. Debat/e, Neues Fremdenblatt i Pe 
ster Lloyd , odbierające mniej czy więcej 
natchnienia od rządu, jednom yślnie we 
fakcie tym widziały „umyślne ubliżenie 
Austrji." Na to Nordd. Allg. Z tg  z d. 3go 
b. m.. odpowiada, że to nie hr. Bismark 
ale poseł austrjacki sam wanien tem u nie­
widzeniu się z p. Bismarkiem, gdyż rzeczą 
posła było odwiedzić p. Bism arka nie zaś 
rzeczą Bism arka szukać po Berlinie posła 
austrjackiego.

Nordd. Allg. Z tg  zarzuca posłowi au 
strjackiem u, że naumyślnie przerw ał wszel­
kie stosunki z hr. Bismarkiem, że to na­
stąpiło  oczywiście z polecenia kanclerza 
Beusta, i że ta  okoliczność już sam a przez 
się byłaby dostatecznym dowodem bezza­
sadności tw ierdzenia p. Beusta, że szukał 
przyjaznych stosunków z Prusami.

Przechodząc jeszcze raz do czerwonej 
księgi Nordd. Allg. Z tg  stw ierdza niby 
lakt, że dzienniki francuzkie, angielskie i 
włoskie upatru ją  w zestawieniu czerwonej 
księgi „ i n t r y g ę  s k i e r o w a n ą  n a  z a ­
b u r z e n i e  p o k o j u . "

Podajemy na wstępie telegraficzną de­
peszę o treści senalus-consuUum. Posie­
dzenie senatu, na którem  ono odczytanem 
zostało, zagaił R o u h e r  mową, której treść 
podaje telegram  do wiedeńskich gazet, 
jak  następuje:

„Senat zwołanym został w celu zbada­
nia ważnych zmian w konstytucji cesar­
stwa i przygotowania zgody między rz ą ­
dem a ciałem prawodawczem. Żaden z p a ­
nujących nie idzie tak  za opinją publiczną 
jak  cesarz. Uważa on władzę za wdasność 
narodu."

Dalej p. Rouher wskazuje na nieprzer­
wany rozwój nieograniczonego dawniej ku
coraz liberalniejszem u cesarstw u; rozwój, 
który się odbywa za inicjatywą samego 
cesarza.

Reformy z la t 1860, 1863, 1867, do­
chodzą dzisiaj do zupełnej równowagi m ię­
dzy władzami publicznemi i do lepszego 
rozdziału ich praw i atrybucji."

W spominając dalej o tyTch, którzy się 
niecierpliwią, i o tych, którzy nad  nowym 
stanem rzeczy ubolewają, mówi, że ani 
jedni ani drudzy nie m ają  racji.

„Żądanie, aby F rancja  została  nieru­
chomą, podczas kiedy ca ła  Europa przy­
swaja sobie doktryny liberalne, znaczy­
łoby tyle, co nie uznawać koniecznego 
praw'a wpływu naszego na świat polity­
czny i osłabić święte więzy łączące dy- 
nastję Napoleona z narodem  francuzkim.

„Ż drugiej strony nie można lekko­
myślnie dać się popychać po pochyłej 
powierzchni prowadzącej do przepaści; 
znaczyłoby to tyle, co zapomnieć, że na­
rodowi fraucuzkiem u służy prawo żądać 
zabezpieczenia przeciw gwałtownym wy­
brykom nam iętności, bezrozumnzch na­
dziei i nieprzeblaganej nienawiści. We­
dług wyrażenia cesarza cesarstwo dosyć 
je s t popularne, aby mogło się pogodzić 
z wolnością, i dosyć silne, aby mogło obro­
nić wolność od anarckji.“

„Senat zatem niechaj przystąpi do zba­
dania reform konstytucji, bez niepotrzeb­
nych obaw, bez lekkomyślnśj gorliwości, z

silnym zamiarem wyrażania woli narodu i 
uświęcenia jćj. S tarania rządu i senatu, 
ustalą szerszą harrnonję i skuteczniejszą 
solidarność między władzami państwa, a 
instytucje cesarstwa nabędą więcćj siły, 
świetności i popularności.

Kończąc, Rouher wyraził w kilku sło­
wach żal nad śmiercią Troplonga i innych 
zmarłych senatorów.

„Najświeższy objaw myśli rządu fran- 
cuzkiego, nie mógł pod fatalniejszą wróż­
bą być wygłoszony i zarazem nie mógł 
mieć fatalniejszego komentarza jak  powyż­
sza mowa p. Rouhera.

Zawiera ona w sobie te wszystkie fra­
zesy, któremi walczyło cesarstwo za m ini­
sterstwa p. Rouhera i których czczość i 
próżność dawno już poznała Francja i 
Europa.

Chcąc ratow ać „cesarstwo" przed na­
tarczywością opinji publicznej, dom agają­
cej się zniesienia „rządu osobistego," dziś 
irezydent tak  ja k  dawniej m inistsr Rou- 
ler dowodzi, że „cesarstwo," które da­
wniej było nieograniczonem , staje się li- 
leralnem. Ale kiedyż to rząd autora Idei 
napoleońskich nie nazywał się liberal­
nym? kiedyż byłby on zniósł inną na­
zwę, ja k  tylko „rządu liberalnego?" Ja -  
caż więc ma być różnica między liberal- 
nem cesarstwem z przed p iętnastu laty a 
dzisiejszem ?

P an  Rouher zdaje się upatrywać różni­
cę w „nieograniczoności," ale to  je s t myl- 
nem. F a k t y c z n i e  nieograniczonem ce­
sarstwo nigdy nie b y ło , bo stało  zawsze 
pod kontrolą opinji publicznej, k tóra  po­
woli ale tem pewniej dz ia ła : p r a w n i e  
zaś cesarstwo dziś jeszcze je s t nieograni- 
czonem , bo nie je s t odpowiedzialnem ni- 
tornu za czyny swe, ani niczyich rozka­

zów słuchać nie potrzebuje.
Ani w nieograniczoności więc, ani w li- 

jeralizmie nie ma różnicy między dawnem 
a dzisiajszem cesarstwem. Jed n a  tylko mię­
dzy dawnem a dzisiajszem zachodzi różni 
ca, to je s t ,  że dawne cesarstwo na po­
ach bitew we W łoszech i w Krymie wy­
pełniało świetnie posłannictwo swe i d la­
tego stało  silnie w obec własnego naro­
du i w obec śwńata, dzisiajsze zaś cesar- 
stvvo, odstąpiwszy od sztandaru napoleoń­
skiego, straciło  punkt oparcia w narodzie 
i wpływr swój na sprawy europejskie.

O powstaniu karlistowskim w Hiszpa- 
nji t'oresp. Havas podaje następującą wia­
domość: „Nie można sobie wyobrazić, j a ­
kie ogromne przygotowania poczynili kar- 
liści do pow stania, a jednak  p l a n  i c h  
r o z b i ł  s i ę  k o m p l e t n i e . "

Przedewszystkiem , dzięki konstytucji 
dem okratycznej, mieli zupełnie wolną rękę 
do działania. Zamianowali oni królewskich 
kapitanów jeneralnyoh, dla M adrytu, dla 
obu Kastylji, Katalonji, Aragonji, Anda­
luzji, Navarry, Burgos i t. p. Również za­
mianowali komisarzy królewskich we wszy­
stkich znaczniejszych m iasteczkach i po­
rozum ieli się ze wszystkimi proboszczami, 
którzy lud do powstania podniecali. Roz­
dzielono broń i czapki powstańcom. Dzień 
wybuchu oznaczono na śgo Jakóba, p a ­
trona Hiszpanji."

Dzień oznaczony nadszedł, lecz ani j e ­
den żołnierz nie ruszył się, ani żadne 
miasto nie powstało. Karliści liczyli g łó ­
wnie na Pamplim, ale została spokojną. Z 
tego powodu Don Karlos zatrzym ał się w 
bliskości Pireneów z jenerałem  Elio i in­
nemi wojskami. Jedynie prowincja Man- 
c k o ,. ojczyzna Don Kiszota, dotrzym ała 
słowa; 3000 chłopów pod przewodnictwem 
oficerów karlistowskich chwyciło za broń, 
ale natychm iast zostali oni przez wojsko 
pobici i rozproszeni.
$  Nieudane to powstanie odbiera wszelki 
urok sprawie Don K arlosa, k t ó r y  n a  
d ł u g i  c z a s  s t a ł  s i ę  t e r a z  n i e m o -  
ż e b n y m .  Oburzenie przeciw duchowień­
stwu, które brało  udział w powstaniu, co- 
dzień się zwiększa. Je st obaw a, aby tu  i 
ówdzie nie popełniono gwałtów przeciw 
księżom."

Ostatnie telegramy.
Paryż, 3 lipca. B iu ra  senatu  zg ro ­

m adzą się wre czw artek  W' celu w y b ra ­
nia kom isji z 10  członków  do o b rad o ­
w ania nad  senatus-consultum. D on K a r­
los w y rzek ł się w szelkich planów  i ro z­
k aza ł zw olennikom  swym zaprzestać  
pow stania, z pow odu, że lu d  w iejski 
nie pow stał.

Florencja, 3 lipca. Correspondenza 
Italiana  zaprzecza pogłoskom  o p rz y ­
m ierzu  i ta jnem  porozum ieniu się W ło ­
chów z innem i m ocarstw am i.

Paryż, 3 lipca. Izabe la  gotow a je s t  
abdykow ać na rzecz syna. Z  M ad ry tu  
dochodzą zadaw ałn iające w iadom ości o 
ściganiu band karlis tow sk iah .

Konstantynopol 2 sierpn ia . Turquie 
donosi: A d ju ta u t w ielkiego w ezyra H as- 
san Effendi w yjechał do E g ip tu . Z  ro z­
kazu  su łta n a  w iezie on lis t do wice­
k ró la  E g ip tu  z żądaniem  kategorycznego 
w yjaśnienia przyczyny cofnięcia w ojsk 
egipskich z K re ty  i rokow ań podczas 
podróży w E uropie . L is t kończy się 
ośw iadczeniem , że, jeże li w yjaśnienia 
nie będą  dostateczne, su łta n  w ykona 
postanow ienie firm anu z r. 1 8 4 1 .

Kursa. W i e d e ń  4 sierp., god. 2 m. 10. 
5%  zjednoczony dług państwa 63 — .— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 72.35 —  Lon­
dyn 124.20 — Srebro 121.— .D ukat 5 897s . 
Akcje kred. 311.60.— Lom bardy 274 20.— 
Losy z 1860 r. 102.90— Losy z 1864 r. 
123 60 — Akcje franko-austr. 139.25.—. Na­
poleony 9 927a Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
263.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
207.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj
170.50. — Akcje Banku 7 5 4 — — Akcje 
banku zjeda. (Vereinsbank) 128.— • — Ak­
cje banku jen. 80.—. — R enta w srebrze 
72.40. —  Bank obrotu — . -  Tramway 
200.—. Akcje banku ang. 404.— . W iedeń­
ski bank handlowy — .— . —  Kolej rzą­
dowa — . — Bank budowli — .— . Kolćj 
zachodnio-czeska —.— . Usp. g ie łd y : mdłe.

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Słuzetrttisi„
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Wspom nie n ie  p o ś m i e r t n e ,
Na dniu 19 lipca 1869 zszedł z tego 

św iataK rysptnB aszczew Icz
właściciel Kożuchowa w Jasielskiein, 
urodzony w r. 1807  w Królestwie 
Polskiem. Za rządu RSpltej Krakowskiej 
przeszedłszy szkoły licealne św. Anny 
w Krakowie z postępem celującym 
uczęszczał' na uniwersytet Jagielloński 
poświęcając się nauce prawa i filozofji. 
W początku r. 1831 na głos powsta­
jącej ojczyzny pospieszył z drugiemi 
na plac boju i stanął w szeregach I&° 
pułku ułanów, biorąc udział we wszy­
stkich bitwach pułkowi temu przypa­
dłych.

Po skończonej kompanji udał się za 
granicę z resztkami armji polskiej, a 
zwiedziwszy Niemcy, Francją i inne 
kraje, przeniósł się do Anglji, gdzie 
przyswoiwszy sobie tameczny język, 
został profesorem historji uniwersalnej 
i filologji w H ull, zkąd po latach 16 
poniewierki na obcój ziem i, zbogacony 
wiedzą i praktyką życia, na odgłos 
zaprowadzonej konstytucji w państwie 
Austrjackiem w r. 1848  powrócił 
uzbieranym własną mozolną pracą ka­
pitałem do Krakowa, i torem rzymskich 
wojowników od muz i oręża przeszedł 
do pługa, wziąwszy w dzierżawę dobra 
Machowę w Galicji. A połączywszy się 
węzłem małżeńskim z panną Emilją 
Rieger z domu bankierskiego, nabył 
dobra Kożuchów, później Biezdziedzę 
Ale tu straciwszy ostatnie ukochane 
dziecię, taki go żal ogarnął że odprze­
dał Biezdziedzę wróciwszy do nowo 
zbudowanego dworu w Kożuchowie. 
Boleść atoli ta przy ciągłem narażaniu 
się w sprawach publicznych na niewy 
gody, działała zabójczo na ten silny, 
że tak powiedzieć można organizm por­
firowy, że szlachetny swTój żywot z b y  
w c z e ś n i e ,  a c z  w 62 r o k u  wieku 
swego zakończył, jako katolik prawy

Spogląd na życie ś. p. Kryspina po 
służyć może za wskazówkę młodym 
następcom naszym, mianowicie tym , 
którzy zmuszeni są walczyć z pierw- 
szemi potrzebami życia, by wzorem je­
go nigdy na duchu nieupadli, ale jak 
on kroczyli z niezłomną wytrwałością 
na raz powziętćj drodze. Młodzianem 
jeszcze będąc, zdawał się przeczuwać 
potrzebę hartu ciała. Jako uczeń zamie­
szkując z kolegami poddasze w ruinach 
bursy Długosza, bez pieca i dachu do­
brego, nigdy humoru wesołego nie tra­
c ił ,  a wśród ciężkićj zimy skropiwszy 
podłogę wodą, gdy się ta w lód zamie­
niła, ślizgał się z książką w ręku. Na 
wet i później, jako akademik, nieznał 
co to opalać mieszkanie. — Takim był 
późuićj w obozie, takiego hartu dawał 
dowody do zgonu; a czśm był, całe 
swe stanowisko winien samemu sobie, 
swojćj niezłomnej energii i niezmordo 
wanćj pracy.

Niema Cię więc już między nami pra­
wdziwy przyjacielu! ale owoc Twej gor  
liwości w podaniu ręki uczącćj się m ło­
dzi, Twa pomoc udzielana niezamożnym 
w szerzeniu oświaty, Twe starania w po 
dźwignieniu sprawy ojczystćj i wszel­
kiego dobrobytu współobywateli, bądź 
własnym trudem, bądź nakładem z w ła­
snej kieszeni, bądź nareszcie przekony­
wającą a prawdziwie krasomówczą wy­
mową, ten owoc mówię dojrzały i zdro 
wy żyć będzie między nami.

Jakim był ś. p. Kryspin mężem, pa­
nem*), sąsiadem, świadczą łzy niekła­
mane, powszechne, jakie grób jego skra- 
piały. Jakim był obywatelem kraju, ja­
kie zajmował stanowisko w społeczeń­
stwie narodu, to już oceniono należycie, 
a próżnia, jaka się wykazała we wszy­
stkich Towarzystwach krajowych, któ­
rych był członkiem i żałość: po jego 
stracie, jest najwymowniejszym świa­
dectwem wysokiej Jego wartości.

A jednak wyznać trzeba, że jak na 
S. p. Walerym Wielogłowskim, tak też 

na ś. p. Kryspinie Baszczewiczu wielu 
się nie poznało —  a jak pierwszego 
tak i ś. p. Kryspina, nikt nam już po­
dobno zastąpić nie potrafi.

Cześć więc jego zasłudze i spokój 
Jego duszy! —  Ty zaś cnotliwa mał 
żonko w nieutulonym żalu po stracie 
jedynego skarbu serca, wiedz, że każ- 
den z przyjaciół ś. p. K ryspina, nie 
przestał być i dla Ciebie przyjacielem, 
gotowym w każdym razie nieść Ci po 
moc i radę — pewny, że silna Twoja 
wiara, wsparcie, a sama tylko łaska 
Boga, prawdziwą pociechę przynieść Ci 
może. B. S. T.

*) W czasie choroby własna zmarłego czeladź 
zakupiła mszę ś tą , by im Big ich pana przy życiu 
zachować raczył. P • A.

Rzadko się zdarzy, aby który 
preparat

na tak  w s z e c h s t ro n n y  
m óg ł  pos łużyć  uży tek ,  
j a k  p r e p a r a t y  H o f fa .
(patrz: „Allgemeine Wr. Medic. Zlg. Jahrg. 

1869, Nr. 24, stronnica 203“.)

W  a d m in is t r a c j i  „ K r a ju 1
śą do nabycia: Pamiątka odkrycia zw łok Kazimie­
rza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdo­
biona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem zakładu artystyczno - 
litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepyszne wy­
danie, cena 12 złr. w. a. — Rodzina Orskich, 
powieść Wlad. Sadowskiego, 2 tomy, przedpłata do 
15 sierpnia 2 fi. w. a.— W a lk a  s tronnictw , ko 
medja w 2 aktach przez El,..y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr.
Michała Wandalina Mniszcha (z portretem), 80 ct.
— Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiej (litografja) 10 centów. — Rusi/li, P°w. 
w 8ch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent — Czar­
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie.“ 2 złr 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnój księgi* przez tegoż autora, cena 
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I 
Biblioteki narodowej) 1 złr 20 ct„ w eleganckiój 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki* wyszły z druku: J  P. Woronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96«t.) 18 cent, — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentamik (66 s t )  20 cent. — 
J. X. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.j 
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 ct. — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
35 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60 ot. — 
Ludwika Wołowskiego: 0 pracy dzieci, 10 cent.— 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). Strzecha, czasopi­
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie 
rze zeszyt 60 cent. Poprzednie zeszyty administra­
cja posiada w zapasie. Rocznik przeszły w nader pię- 
knój oprawie wraz z premją 8 złr. 80 ct. — Fawo­
ry t, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty. Zeszytu po 37 ct. — Poleca się również 
Księgi dla ludu polskiego przez Erneser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po 
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (z dwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po 5ciu wiekach z  grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koi 
miana, Poznań, nakładem K. Zupańskiego tom 1 
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2 '/, tal., 
czyli 4 zlr. 50 cent. — Astronomja popularna, p 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupań 
zkiego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent. Henryka Schmitta 
Unja Litwy z K oroną, dokonana na sejmie lu­
belskim 1568 — 1569, szkic dziejowy, 50 cent.

Pizyjmuje się prenum era tę  na : Pieśni i po- 
emata Marjana Korwina K o c h an o w sk ieg o , wy­
danie pośmiertne, nakład St. Gralicbowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiej XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Żupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio­
graficzne przez Karola Widmana, z portretami fo 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2ch tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent. — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud poi- 
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę­
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Hoffa. Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom. —

Prenumeratę na całą Galicję przyjm uje Admi­
nistracja „Kraju" na całe 5 tomów w ilości 10 ta 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo 
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane 
mi, za pomocą fotografii zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

Do głównego składu nadwornego liweranta
Joh Hoff, W ieu Karntnerring N .l 1.

Zamek Prom ontor (bei Ofen) 14go 
czerwca 1869.—  Racz mi pan nade­
słać 28 flaszek pańskiego znakomitego 
piwa zdrowia z extraktu słodowego. 

G abrieila v. GrafFenried urodź.
Freiia Uarco. 

Devecser 4 czerwca 1869.— Z  pole­
cenia lekarza upraszam o nadesłanie 
Bonbonków słodowych na piersi.

Franz Frbas 
nadporucznik 27 pułku piechoty. 

Linz i Wiedeń (Wiedeń, Faworiten- 
strasse Nr. 8). 15 stycznia 1869 (wy­
ją te k ) .— Zapadłem na p łuca, która 
to słabość objawiać się zaczęła przez 
kaszel chroniczuy, opuszczono mnie 
zupełnie, gdyż żaden środek nie przy­
nosił skutku, dopiero pańskie fabryka­
ty słodowe, t. j. „Małż-Extract- 
Gesundheits-bier i Małż Extract-Bon- 
bons"' przyniosły mi ratunek. —  Pań­
skiemu nieporównanemu proszkowi z 
czekolady słodowej zawdzięczam po­
przednio uratowanie życia mego słabo­
witego dziecięcia; teraz mnie pańskie 
fabrykaty słodowe powróciły zdrowie, 
teraz już nie potrafiłbym się obejść 
bez nich. K arol Feldbacher  
inżynier cywilny, wspólnik i reprezen­

tan t fabryki cementu, etc. etc. 
Loeben 14 marca 1869 — Proszę

0 łaskawe nadesłanie prawdziwie zba­
wczej słodowej czokolady zdrowia i 
słodowych bobonków na piersi.

Józefa M aschcr żona fabrykanta. 
Je d y n ie  p ra w d z iw e  i d o sk o n a le  

HOFF’A Malz - Extract - Gesundheits- 
Bier, jak  również M alz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, K artner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu J a k o h a  G o l d t c a s s e r a  
na Stradom iu w domu p. Deichesa
1 Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
IF. T. A. Wielogórskiego. 4si(l ?)

Na etykiecie znajduje się w łasno­
ręczny podpis: J O t t .  W IOJFM *1*

K S I Ę G A R N I A  
W ł a d y s ł a w a  J a w o r s k ie g o

w Krakowie, 
j u ż  o t r z j m a ła :

R A C H U N K I
z r. 1 S 6 § ,

p r z e z  B. B o le s ła w i tę .  
Cena 7 złr. 20 cent.

W tych dniach wyjdzie broszuia 
w sprawie 506(1-2)

Barbary Ubryk
będzie do nabycia we wszystkich księgarniach.

A i i w o S i a t

Dr WACŁAW WYROBEK
otworzył kancelarję swoją

w Krakowie
w kamienicy pod  Toporkiem
przy ulicy Szewskiej pod 1. 213

494(3-3)

Nakładem

księgarni KAROLA WILDA we Lwowie
wyszły i są do nabycia

w księgarni D.E.FRIEDLEINA w Krakowie
El..y, Stożek Jan, P o e z je , 336 stron, w 

8ce, 1 złr. 80 cent.
Tegoż G ałązka Ilelio łropu . Komedja w 

jednym a k c ie , oryginalnie wierszem 
napisana 53 str. w 8ce, 40 cent.

Szujski Józef, Zborow scy, tragedja w 5 
aktach X. 116 str. w 8ce 1 złr. 60 ct.

435(3-3)T.

Księgarnia  Karola Wilda
w e  L w o w ie

otrzymała na główny skład
Gordon, J. Obrazki G alicyjsk ie w 8cc

(245 str). 1 złr. 80 c.
Pietruskiego Konst. z Siemuszowej. Dwa 
odczyty o niektórych rzadszych krajowych 

zw ierzętach ssących  58 str. w 
8ce 30 c.

W Krakowie nabyć można w księgarni 
D. E. Fricdlcina.

r U znanie.
Dnia 14 maja r. b. asekurowałem realność moją w Bohorodczanach ' 

w Towarzystwie ubezpieczeń budynków gospodarskich i real­
ności „Providentia“ w W iedniu za pośrednictw em  R e p r e z e i l-  
ta c y i J e i i e r a ln ć j  t ć j l e  w e  L w o w ie , a już w d 3 i
tego samego miesiąca stały się rzeczone zabezpieczone budynki pastwą płomieni.

Zaraz po odebraniu doniesienia, zarządziła wspomniona Reprezentacja 
Jeneralna dochodzenie i likwidację wyrządzonćj mi szkody, przy którój sposo­
bności tak spiesznie i sumiennie postąpiono,  iż otrzy­
mawszy niezwłocznie wynagrodzenie niemal ca łe j k t C O t f f  zabez­
pieczonej  . mam sobie za miły obowiązek tójże Reprezentacji oświadczyć 
najzupełniejsze uznanie, składając Jćj niniejszóm publicznie wyrazy podzię­
kowania.

Bohorodczany, 19 lipca 1889 roku. 486(2-3jT.
T . W e ilm r d .

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M.  H E R Z A “
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dohrze nregnlowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w najlepszych gatunkach.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami....................... 10—12 fl.

„ „ z sprężynką......................... 12—13 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „
„ z  8ma rubinam i...............15—17 „
„ z  podwójną kopertą . . .  •. 15- 17 „

„ „ z krysztalowóm szk łem ..14—17 „
„ auker z 15 rubinami........................16 — 19 „

„ lepszy, z srebr. kopertami. .2 0 —23 „
„ „  z podwójną kopertą.............18 — 23 „

lepszy.2 4 -2 8  „ 
„ ang. anker z kryształowem szkłem. 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „
„ Remontoirs, nakręcany z boku. . . .  28 -  30 „

Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „
„ Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30—36 „
„ anker armóe-remontoirs....................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub................30—38 „
„ „ ze złotą kopertą..................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinami........................ 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ „ z podwójną kopertą.............. 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100-120  „
D a m s k ie  z e g a rk i ,

Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i............... 13—18 „
Zloty „ „ „ „  2 5 -3 0  „

„ „ emaljowany..........................30—36 „
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 „

„ emal. z djamentami. 38- 48 „
' ” z kryszt. szk łe m ...38—45

" z podw. kop. 8 rub..40—48 „

Zloty zegar, damski emal. z djam ent... .5 8 -6 5  „
„ „ „ anker...........................40—48 *
v n n 1 kryszt. szkłem . .  .50—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 50 56 „
„ Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
za  cenę III. do lfl. 5 0  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do w ystrzału  i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany..........................jo , 11, 12 fl.
Co 8 dn i......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny..............................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct.

 Reparacje uskutecznione będą z wszelką
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(43-160)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.'

Ces. król. uprzywilej. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.

Z dniem 24 lipca 1869 r. rozpoczyna
F i l i a  ces .  król .  u p r z y w i l e j o w a n e g o  g a l i c y j s k i e g o  a k c y j n e g o

i
w Tarnopola

czynność swoją i ma p awo zajmować się następującemi interesami, a mianowicie:
1 Eskontować własne listy hipteczne jak  i w ogóle wylosowane listy zastawne, obligacje i rządowe papiery, również asygnacje kasowe innych 

zakładów nakouiec nie późuiói jak w trzch miesiącach płatne kupony papierów rządowych i innych, pewną wartość mających na giełdach austrjackich 
urzędownie notowanych- dawać za op łatą  procentów zaliczki na własne listy hipoteczne, jako tćż na inne austrjackie papiery rządowe, ludustryjne i inne 
pewną wartość mające, o ile kurs tych osatnich na austrjackich giełdach urzędownie je s t notowany. . . w  .

•2. Eskontować weksle opiewane na walutę prawną, z terminem wypłaty meprzenoszącym dni stu  od dnia podania wekslu. —  Weksle takowe 
muszą mieć oprócz żira podającego, jeszce podpis najmnićj jednej osoby wekslowo obowiązanćj, z wypłacalności znanej. . . . .

3. Przyjmować pieniądze naóieżący rachunek lub za wydaniem uprocentowanych asygnacji kasowych, które na pewne imię i nie na mniej
jak na 50 zlr. w. a. oidewać mają. . . .  ,, i j  j

4 Prowadzić interesa na rchunek bieżący (Conto-corrente) i przekazowe (żiro) w ten sposób, iż tylko gotówką, którą się ma do żądania,
wolno rozrządzać przez asygnacje (Cheqe) albo przepisanie na rachunek w tym celu otwarty.

5. Zajmować się komisowo upnem i przedażą papierów rządowych i innych pewną wartość mających, oraz innemi banKowo-komisowemi inte­
resami za należytem pokryciem, tudzieżinteresami zamienuemi (W echslergeschafte) z wyłączeniem wszelkiego kredytu in bianco.

6 Przyjmować domieiliowaie weksli i tychże inkasowanie na rachunek osób trzecich.
7 Przyjmować do p rzechoania  papiery pewną wartość mające, drogie kruszce i inne kosztowności.
8 Połaczon-i z c k unrzyilejowanym galicyjskim akcyjnym Bankiem hipotecznym kasa zaliczkowa, dawać będzie pożyczki za złożeniem stóso-

wnego zastawu lub za odpowiedniem pręczeniem. Pożyczki te  dawane będą w ilości od_najmnićj 5 do najwyżój IOW złr. w. a. -  Zapożyczającym wolno
umawiać się o 

9. 
Co

zw roroozTcVki'badT n r a z ’ bądź w ratach tygodniowych, miesięcznych lub kwartalnych, oraz o wysokość i sposób opłacania procentów. 
Dawać zaliczki na zas>w produktów gospodarstwa rolniczego, oraz zajmować się komisowo kupnem i przedażą takowych produktów.
niniejszem do publicznj wiadomości podaje

Lwów d. % lipca 1869 r. 471(3-3) D y r O l Ł C j a *

K u r s

K ra k ó w  4 sierpnia.

Papiery krajowe: 
len ta ....................................

„ w srebrze............  • •
l.osy pożycz, z r. 1854..

I8 6 0 ..
” 1864..n u . u /

Słalic. obligacje indemn.. .
„ listy  ...................

„ „ ban.hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3*/, (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 5% . .
"  ”  l i  “ e m Ui, Czemiow. 1 5 / , . . . .

1867 ...
i, . „  1868.........

Akcje przemysł, t bank.
Lombardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,. 

koL czemiow.. . .
„ kol. Rudolfa. . . .  

kol. siedmiogr, t ..  
kol. półn.-wsch... .

” banku naród.------
'n Zakł. kredyt . . . .
„ O stbahn ...............
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku dla obrotu ..
„ „ hypotecz. gal.
„ „  handl. ogóln.
„ „ krakowski z

wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe...........

Ostatni kurs 
żądają; płacą 
złr. wal. a. 
64 50 64 — 
73 50 73 —

104 —
125 -  
76 -

122 —  
104 — 
96 75 
85 25 
92 50 
89 50

3/9  25 
266 
209 75 
177 - -  
181 
173 — 
761 —

103 — 
124 —
75 50

122 75 
103 — 
96 -  
84 25 
91 25 
88 50

279 -  
265 — 
209 25 
176 -  
180 -  

172 — 
757 -

143 -  
108 —  

80 -

142 50 
107 -  
79 -

164 — 1163 —

Papiery eagraniczne: 
Listy zast. poi. z kup. I emis 

n n n n U emis
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
,  „ z r. 1866.............

Waiuty: Srebro...............
D ukaty ...............................
Napoleondory.....................
Im peria ły ...........................
Courant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń 3 sierpnia 
Łączny dług państwa 

5•/, Pożyczka srebrem .
w wal. anstr............... ..
5% Oblig. indemn. Galic. . 
5*/. „ „ Buków.
7% Pożycz, głodowa galic 
Akęjt: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 zlr. 
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr.
Kolei Ferdynanda.............

rządowej fr.-austr.. .
południowej.............
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

L isty  zastawne:
5% Banku naród. naM.K.

a
Ostatni kurs 

żądająj płacą 
złr. wal. a.

e  r w

94 50 
94 75 
78 .25 
72 —
74 50 

173 -  
173 — 
122 50

5 95 
10 10 
10 25 

184 -  
155 50

63 25 
72 70
98 50
75 80 
75 50

769 — 
315 26 
403 75 
2342— 
428 — 
279 90 
201 —  
266  —  

209 -
176 50

10C 50

93 5 
93 75 
77 26
71 -  
73 50

171 50 
171 50 
121 50 

5 86 
9 95 

10 10 
183 -  
154 50

63 15
72 60 
98 25
75 30
76 -  

101 -  

758 — 
315 — 
403 25 
2338- 
427 -  
279 70 
200 50
26ó — 
208 50 
176 -

100 20

•/, Banku naród, na W. A. 
4“/, Galic. Towarz. kredyt. 
5*/, Gulic. tow. kredyt. . .  
6% „ Banku Hypot..
6°/, „ Banku Włość..
5) “/» Węgierskie.................
5% Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa:
5 ‘/.kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K .. . .  
5°/, kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
ó*/0 kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5 „ aust.-fran. rządowej

po 500 fr. sztuka 
„ emis. 1867 

połudn. na 500 fr.. 
i. Bony 

(spłać, w 1875—76).
Ferd, za lOOzłr.M.K.

W A.
* ” ” t r : „ u f»r. płat.)

5 •/, srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 złr. . .  

„ 2 emissja . 
5% sr. Lw.-Czer. na 300 złr. 

ii Czern.-Suczawa „ 
u Suczawa.-Jassy „

5"/, sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
4'/, „ zr. 1854na250*lr 
5% .i zr. 1860 na500złr.

3%
5%
6'/.

37.
57.
5%

Ostatni kurs 
żądają! płacą 
złr. wal. a.
95 55 95 35
79 — 78 —
91 — 90 50
93 50 93 —
93 25 92 75
92 50 92 —

110 — 109 60

103 50 103 -

92 50 92 —

91 25 90 75

142 50 141 50
141 — 140 -

122 50 122 25

245 ___ 244 50
94 50 94 _

92 50 92 —

108 60 108 —

103 75 103 25
96 50 96 20
85 — 84 50
91 75 91 60
89 25 88 75
94 50 94 —

252 — 251 —

94 — 93 —
103 40 103 20

e  n

57, Poż.zr. 1860na 100złr.
„ zr. 1864na lOOzłr, 

Como-Rentowe...................

f redytowe...........................
eglugi na D unaju..........

Miasta Tryestu...................
Budy...................................
Stanisławowa po 20 fl.w. a.,
S a lm ...................................
Palfy ....................................
Clary ..................................
St. G enois.........................
Windischgratz...................
W aldstein...........................
Keglewicz ....................... ..
Rudolfa............................. ..

Wexle:
47, Berlin za 100 ta la r .. .  
Augsburg za 100 fl. pl. Niem 
3 J °/0 Frankf. n/M za 100 fl.

połudn. niem..........
37, Londyn za 10 f. szt.. 
2(7. Paryż za 100 frank.
6 J 7. Petersburg za 100 rubl 

Monety:
Dukaty w ażne...................
20-frank. sztuki................
Rosyjskie imperjały ........
Talar związkewy...............
Srebro .................................

Lw ów  2 sierpnia. 
Kolei galic. Kar. L udw ...

Ustai kurs Ostatni kurs
żąda, płacą żądają płacą
zlr.'al. a. złr. wal. a-

105 i 1C4 75 Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 211 — 210 -
124 1 124 60 Banku hyp. gal. z wyp. 40“/0 108 — |06 —
24 23 50 „ „ bez kup. . . 94 — 93 50

163 1163 - 5°/, tow. kredyt, ga lic .... 92 — 91 50
98 97 _ 47o tow. kredyt, g a lic .... 80 — 79 60

130 ■125 — Obligi indemn. gal............. 75 75 75 25
35 ) 35 - Dukat holend...................... 5 87 5 80
28 1 27 50 Dukat ces............................ 5 91 5 85
42 41 - Napoleon d’o r ..................... 10 5 9 94
36 1 35 60 Półimperjał ros................... 10 28 10 12
36 > 36 50 Rubel srebr.......................... 1 92 1 86
34 i 33 75 '1 alar pruski....................... — — -------
23 l 22 50 Srebro ................................. 122 — 121
;2 
15 t

21 50 
14 50

W a rs z a w a  2 sierpnia 
Papiery: Obligi Skarbu za

Rs. k. Ks. k

15 . 14 50 100 rs. (op. kuponu) 
Listy zast. III Okr. serji 1

-- -

— . _ za 100 rs.................... 93 67 93 7
03 Ó 103 40 L. zas. III. 0 . ser.2 za 100 rs. 

Listy likwidacyjne.............
93
77

90
32

93 — 
77 L

03 t) 103 50 Półimperjaly rosyjskie . . . - - — — "
24 7) 124 55 Ros. pożycz, prem. zr. 1864 1V3 — 171 50
49 f) 49 60 „ „ „ z r. 1866 173 — 171 50
— - — — 57 ,  listy zastawne rosyjs.. 

Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
5 9> 5 91 dróg żel. rs. 1 2 5 . . . . — — — —
9 9( 9 95 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 71 — 70 -

------ ------- „ „ warsz.-bydg.. 74 17 73 17
— — — — „ „ waisz.-teresp. — — -------
21 65 121 35 liberowane, za 100 rs. 

Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-
— —

62 50261 — kiój rs. 1 0 0 ............... 102 — 101 -

G e n y  z b o ż a .
ia L oco Termin

S żą­ p ła­ żą­ pła­
dają cą dają cą

K ra k ó w . a  U
s Za torzec Zł. w. a.

Pszenica czer. korzec 
biała „

86
85

10 25 
10 50

9 75 
10 50

Żyto . • • • n 80 7 70 7 50
Zyto nowe . . i) 80 7 10 7 -
Jęczmień . . n 70 E 75 490
Owies . . . tt 50 5 I 5 5 -
Tatarka . . n 75 _ 5 25
Kukurydza 85 _— -----
Proso . . . 85 6 25 5 50
Groch . 90 -----
Fasola . . 90 6 75 6 -
Bobik 90 8 75 8 —
Wyka . rt 90 - _ _
Rzepak zim. . V 75 _  — -----
Rzepik „ . n — — ------

» letni • n — _— -- --
Siemię lniane 0 75 _— _ __
Koniczyna biała 90 _  — — 1-

n czer. » 90 ___ — _
Tymotka. . » 66 ---- ---- i

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . . . — ----- za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelazny7 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o f 
dżinie 7 mm. 10 rano; 3 mis. 30 po peł. 
do W a r s z 8Wy i W r o c ł a w i a  o god*. 
™no’ 80 L w o w a  o g. 11 min. 35 rai 
10 m. 22 W ieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  2f 
° 5  30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  
7 m. 16 rano, 8 m. 30 wieczór. 

z  G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 pri 
południem; 2 m. 6 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2m.  51 pop 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rai 

5 min. 16 w i e c z ó r , —
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 ra 

g. 8 , m 35 . wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g, ) p0 połudn

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 ri 

7 m. 46 wieczór _  z W r o c ł a w i a  o g 
m. 46 rano, _ z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a v  
My s ł o w i c  1 S z c z a k o w y  o g. 6 min. 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 5 m. 35 ran 
° g .  3 m- -6  popołudniu; 6 m. 11 r a n o , -  
Wi e  cz 1 o g 8 m. 15 rano, i o g. 8 . m. li 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39  r. 
i ° S -  m‘ Q w' 9o  L w o w a  1 K r . k o w n  

‘ °.m- ® .ran°: 9m. 28 wieczór,
44° 1 ® „ ,a 1 K r a k o w a  o g. 6 m. 17 rano

m. 37 wieczór.
— Buch pociągów odbywa się na kol. ga 

i s  ?  zegaru lwowskiego, który ic
° j t  llm WCZe®n>śj, zaś na kol, północ, ces. Fi 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. póżi 
od krakowskiego.
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